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Telefonu fir, 


Kto zwycięży: 


Kraków, 17 sierpnia. 

Prusy dokonały znowu dzieła znacznej do- 
niosłości ekonomicznej: wybudowały kanał dort- 
maudzko -emski, którego otwarcie nastąpiło po- 
śród niezwykłych uroczystości, pod patronatem 
Wilhelma, króla i cesarza. Kanał dortmundzko 
omaki jest najwiękezym ze wszystkich dotych- 
czasowych kanałów pruskich, posiadać też bę- 
dzie osobną fotylę. Interesowane koła handlo- 
wo-przemysłowe i miasta utworzyły Towarzy- 
stwo handlowo-transportowe, które postarało się 
o fiotę kanałową, złożoną z 30 statków, oraz 
kilku parowców pospiesznych. Towarzystwo wy- 
mienione zaprowadzi również regularną komu- 
nikacyę z Emden do Hamburga. Opłata trans- 
portowa z Emden do Dortmundu, łącznie z o- 
płatą kanałową i portową. wynosić będzie od 
węgli, kruszców i t. p. 2:50 marki za tonnę, 
zboża 4500 marki za tonnę, a więc bez po 

równania taniej, niż na kolejach żelaznych. 
le otwarcie tego kanału i rozmaite w związ- 
ku z nim będące okoliczności mają również zna- 
czenie polityczne. Jak wiadomo, stronnictwa w 
Prasiech staczają od pewnego czasu zaciętą 
walkę .o projekt kanału, tak zwanego „śródlą- 
dowego“, mającego połączyć Ren z Elbą. Za 
przyjęciem przez Sejm pruski projektu agituje 
nieledwie osobiście sam Wilhelm; przeciwko 
niemu zwartym murem stanęli głównie agraryu- 
sze, którzy w swoich organach dowodzą, że 
gdyby Sejm uchwalił projekt, to równocześnie 
kompensaty za przychylne głosowanie przyczy- 
niłyby się do zachwiania pruskich finansów, 
gdyby zaś projekt został odrzucony. a Sejm 
rozwiązany, to podczas walki wyborczej stronni- 
etwa radykalne zdobyłyby znowu kilka manda- 
tów, a powaga ich urosłaby znacznie w oczach 
ludu. Odpowiedź Wilhelma na mowę powi- 
talną burmistrza miasta Dortmundu podczas uro 
uzystumi otwarcia kanału dortmuudzko-emskiego 
natehnęła tymczasem wielką otuchą zwolenni- 
ków budowy "anału „śródlądowego“. Król i ce- 
sarz Wiluelm zakończył swe przemówienie na- 
stępującym zwrotem: „Zwiedzony przezemnie 
W tej chwili kanał uważam jedynie za dzieło 
€zęściowe. Tak ja, jak i rząd mój, jestesmy 
zdeeydowani iść dalej. Spodziewam wię też, 
że reprezentacya pajowa (Sejm; przyp. red.) 
jeszcze w tym roku poprze moje zamiary”. 
Jak wiadomo, Sejm pruski został wczoraj 
Otwarty, a na porządku obrad tej nadzwyczaj 
nej sesyi stanął projekt budowy kanału „óród- 
lądowego". Przeciw temu projektowi w sposób 
mniej lub więcej stanowczy oświadezały się do 
tad głównie stronnictwa konserwatywne, dalej 
częściowo centrum, a wreszcie Koło polskie. 
Centrum za przychylne w tej sprawie stanowi- 
sko swoje żąda wprost kompensaty pod posta- 
cią ustawy wyborezej do rad gminnych w brzmie- 
niu, jakie nadał jej kompromis z narodowo-li- 
beralnem stronnictwem, Ale to samo centram, 
trzymzjąc sę zasady: salvavi animam meam, 
ogłasza teraz w Germanii y zimną krwią: „że 
jeżeli oczekujemy parlamentarnego załatwienia 
ustawy wyborczej gminnej przed ostatecznem 
załatwieniem przedłożenia o budowie kanału, 
to przez to nie przesądzamy rzeczowe- 
80 rozstrzygnięcia tej Sprawy“, A da 
lej wywodzi Germania, zwracając uwsgę na 
My k paadwojenie w centrum odnośnie do kwe- 
anaitu, żę rząd na wypadek, gdyby część 
centrum oświadczyłą się iie projektowi, 
nie powinien p Przopaszozać ustawy wyborczej 
i w ten 8posób wstrzągąć stanowisko centram. 
To więc stronnictwo wypowiedziało przynajmniej 
clara pacta, a rząd pruski zapewne skorzysta 
ze sposobności, by sobie pozyskać claros ami- 


Około Babiej Góry... 


Ustęp z notatek etnografa. 


III. 
a Trzeciego dnia rano ruszyłem do Rabczyc, je- 
nej. Z najstarszych osad, w której tradycye 
przybycia „z Polski“ od Rabki dotąd nie wy- 
gasły. Pomimo wczorajszej pogody dziś cały 


horyzont był zakr h E 
s yty chmurami, nisko płyną 
Og ra abiej Góry nic zupełnie nie było 


- dopędził mnie jakiś „siedląk* 
z Rabezyc i naturalnie rozpoczął rozmowę od 
tego, aby się dowiedzjęć, com zacz i do kogo 
idę. Zeszła potem POgWarka na pogodę; wska- 
załem ręką na bałwaniące gię około Babiej Góry 
ezarne obłoki, 1 żałowałem żę nie będę miał 
jej widoku z tej strony. 
— Amo, panocku, to aytko bez tego „draka“ 
(Smoka) eo siedzi W jamie pod Bąbiom Górom. 
„ + począł mi wyjaśniać genezę i istotę burz 
i niepogody. Oto na Babiej Górze żyję mnóstwo 
„Badówi (żmij); skoro który gad dożyję 100 lat 
ape potem niepomiernie i staje się „drakiem“, 
nieraz tuk wielkim, że sięga od Babiej Góry po 
Pilsko. Byłoby żle bardzo, ale jest tam „kużijk“ 
(czarnoks @żnik), który amie zaklinać drąka i 
ratuje ludzi od klęski w ten sposób, że kiedy 
drak“ chee wylag jad na miasta i wsi, on mu 
pokazuje lasy j mówi, że to miasta, a góry, że 
wsi 1 dlatego największe ulewy idą na góry 
i lasy, a Wai i miasta wychodzą cało. 


Karola £udwika 9, do nabycia po 8 ct. 


i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 


41. 


NOWA 


REFORMA 


LOS. 


Dla znacznej części stronnictw zachowaw- |ści. Inaczej rolnicy niemieccy w Księstwie. Ci 


czych wola króla pruskiego ma dziś jesze wiel-|sprawą tą na zebraniach swoich się zajmowali, 


kie znaczenie, a ponieważ Wilhelm ulubione 
swe plany umie przeprowadzać nawet często 
z ujmą dla idei monarchicznej, więc losy pro- 
jektu kanału „śródlądowego* wcale nie są je- 
szcze przesądzone. 

| W związku z tą sprawą stoją pogłoski o za- 
| chwianiu się stanowiska ministra skarbu dra 
Miquela. Niektóre agencye telegraficzne i 
dzienniki utrzymują, że Wilhelm II prze nie- 
jako Miquela do dymisyi, inne natomiast 
przedstawisją obecne stanowisko jego jako bar- 
dzo wzmocnione. Charakterystyczny epizod opo- 
wiada Koclnische Volkszeitung. Oto, według te- 
go dziennika, na przedstawienie Miquela, aże 
by sprawę kanału odłożyć do sposobniejszej 
chwili, miał odpowiedzieć Wilkelm: nTo 
mógłbym chyba zaraz abdykować, gdybym miał 


ustąpić przed naciskiem“. Ale Wilhelm zna 

Poznań, 15 sierpnia. 
Kłycena. — Sprawa sanatoryum dla ubogich su- 
fobia p. Hamsemanna. — Zjazd socyalistów z 
sławskim. — Obywatelska działalność p. Józefa 
mu zająć wobee tyle głośnego projektu kanało- 
dzie to stanowisko, nie wiemy do dziś dnia, ta- 
jego reprezentantami, z których od ostatnich 
sprawach politycznych (z wyjątkiem w czasie 
prasie. 


To się znowu wymownie i niepochlebnie dla 
nas zaznaczyło w Sprawie projekta kanałowego. 
Gdy w Prusach walka zwolenników i przeciw- 
ników projektu przybrała prawie znamię bardzo 
poważnego zatargu politycznego, cała opinia pu- 
bliczna żywo jest poraszona, a wyborcy kryty- 
czną sondą badają giętkość karku swoich repre- 
zentantów wobec woli monarszej, która w for- 
mie imperatywu zdeklarowała się za projektem 
i większość Sejmu chce za sobą pociągnąć, u 
nas panuje kwietyzm najzupełniejszy. Nawet w 
prasie naszej było dotąd bardzo głucho, dopiero 
w ostatniej chwili zdobył się Dziennik Poznań- 
ski na głos opozycyjny, wykazując, że, ponie- 
waż projekt żadnych dla nas nie zzwiera ko- 
rzyści, więc nie mamy powodu za nim woto- 
wać, a już nzjmniej mamy przyczynę ratować 


a przyszedłszy do przekonania, że projektowany 
kanał szkodliwym byłby dla rolnictwa na wscho- 
dzie, domagają się od posłów niemieckich z 
Księstwa, żeby zajęli stanowisko opozycyjne. 

Sprawa jutro, lub pojutrze się rozstrzygnie. 
My będziemy mogli tylko stwierdzić, że posło- 
wie nasi tak a tak głosowali, a opinia publi- 
czna chyba dopiero po niewczasie zacznie za- 
chowanie się posłów krytykować. Taka indolen- 
cya nie przystoi społeczeństwu, chcącemu ucho- 
dzić za politycznie ukształcone. 

Indolencya ta zaznaczyła się niedawno także 
w innej dziedzinie. 

Lekarz tutejszy, dr. Jaruntowski, Polak, rzu- 
cił w Towarzystwie Przyjaciół Nauk myśl zało- 
żenia sanatoryum dla niezamożnych suchotni- 
ków. Myśl zacna i powszechnego poparcia go- 
dna. A ponieważ to sprawa humanitarna, więc 
zalecało się do akcyi przeciw -grażliczej po- 
ciągnąć także Niemców. Uczyniono to, lecz 
Niemcy opanowali zaraz całą sprawę, którą 
wziął w rękę naczelny prezes z licznym szta- 
bem urzędników. Utworzono komitet przeciw- 
grużliczy na całą prowincyę, Polacy stanowią 
w nim bodaj trzecią część, ilandraci całą agita- 
cyę na prowineyi prowadzą li tylko w języku 
niemieckim. Nawet tu mie umiełiśmy sobie za- 
warować równouprawnienia dla naszego języka. 
Jedno z pism dobrą dało radę, żeby Polacy aż 
do przyznania językowi polskiemu zupełnego 
równouprawnienia tak w pracach komitetu, jak 
w zarządzie urządzić się mającego. sanatoryum 
prowineyonalnego, składki swoje posyłali nie 
na ręce skarbnika komitetu, dyrektora hakaty- 
stycznego Ostbanku, tylko na ręce którego 
z banków polskich, tymczasem liczni panowie 


(R.) Dziś zbiera się Koło polskie sejmowe na |polscy pospieszyli z datkami, niektórzy z bar- 


dzo hojnymi, składając je właśnie w owym ha- 
katystycznym banku. À 

Szczególną hojnością odznaczył się pewien 
magnat, będący posłem parlamentarnym, który 
Składkami na cele narodowe nigdy się nie od- 
Znaczał. Czyżby zaszczyt zasiadania w komite- 
Cie razem Z naczelnym prezesem, prezesem re- 
gencyi poznańskiej Jagowem, zaciętym wrogiem 
naszym, i .z insymi juakrami prrskimi był 
przyczyną tej niezwykłej, wyjątkowej ofiarno- 
ści tych panów, którzy, gdy chodzi o cele na- 
rodowe, mają węża w kieszeni? Nie przebła- 
gali swoją ofiarnością nawet p. Hansemanna, 
słynnego firmowego Towarzystwa H.K. T., którego 
przynależność Polaków do komitetu tak uraziła, 
że się od udziału w tej sprawie usunął. Czy to 
nie charakterystyczne ? 

W przyszłym miesiącu ma się odbyć w Cho- 
dzieży zjazd socyalistów z Księstwa. Podobno 
zamierzają kierownicy -tego stronnictwa wziąć 
znowu dzielnicę naszą w szczególniejszą opiekę 
i w tym celu projektują przeniesienie Gazety 
Robotniczej z Berlina do Poznania. Aby dotrzeć 
do wiejskiego ludu polskiego, rozrzucają ode- 
zwy i druki ulotne z kolorytem pozornie reli- 
gijnym. Dotąd nie mógł socyalizm w przewa- 
żnie polskich stronach Księstwa zapuścić głęb- 
szych korzeni. W ostatnich wyborach parlamen- 
tarnych w Poznaniu otrzymał kandydat socya- 
listyczny tylko 500 głosów. Istniejące tu od 10 
lat niemieeko-polskie Towarzystwo socyalistyczne 
nie daje od dłuższego czasu znaku życia. Za to 


głosami swemi mocno zachwianą obecnie pozy-| W Zgermanizowanych stronach Księstwa rozpo- 


cyę tyle wrogiego nam rządu. 


rządzają socyaliści pokażniejszemi siłami. W Byd- 


Poza tym sporadycznym głosem głucho n nas|goszczy doprowadził ich kandydat w ostatnich 
w tej sprawie i w społeczeństwie i w prasie. | wyborach do 2500 głosów, także w innych 
Nasze Towarzystwa rolnicze dla wielkiej i ma- | Zniemczonych miastach i miasteczkach na pół- 
łej własności zachowują do dziś wzorowe mil-|nocy Księstwa, np. w Chodzieży i w Trzciance 


czenie; także Towarzystwa przemysłowe nie po- 


dobrze swoich „Pappenheimerów*, może więc 
(Koło polskie a projekt kanałowy. — Anemia po- 
chotników. — Niewcacsna ofiarność. — Polono- 
Księstwa. — Pomnik Słowackiego w parku miło- 
Kościelskiego. — 500-letni jubileusz Kościoła Bo- 
naradę, aby postanowić, jakie stanowisko należ 
wego, który jutro przechodzi w stzdyum decy- 
ki jest mały kontakt między społeczeństwem, a 
wyborów ani jeden nie pokazał się oficyalnie 
bezczynność posiow sprawiła, że i społeczeństwo 
wyborów) wcale prawie nie zabiera głosu, po- 
myślały wcale zastanowić się, czy projekt mógł- 


mają Bocyaliści swoją organizacyę. 
Mimo to nie chce rząd zrozumieć, że germa- 


by przemysłowi naszemu przynieść jakie korzy- |nizacya toruje u nas drogę socyalizmowi i czyni 


Doszliśmy ayaman do wsi; odezwały się 
dzwony kościelne, a źe to była uiedzielić po- 


spokojnie wygłaszać podobne tyrady. 
Korespondencja „Nowej Reformy". 
żego Ciała w Poznaniu). 
dująeych rozpraw Sejmu pruskiego. Jakiem bę- 
na sejmiku relacyjnym, lub informacyjnym. Ta 
laboruje na anemię polityczną i w ważniejszych 
zwalając się w tym względzie zupełnie wyręczać 
ezął lud garnąć się na różaniee, i mój towarzysz 
mnie opuścił. 

W gościnnym domu rabezyckiego nauczyciela 
czyli, jak tu mówią, „rechtora*, który, jest za- 
razem i organistą i pocztmistrzem, zastałem ja- 
kiegoś starszego górala, któremu powtórzyłem 
opowiadanie 0 draku, zasłyszane na drodze, aby 
zyskać potwierdzenie i nowe może szczegóły. 
Rozgadawszy się, mówił wiele o Babiej Górze: 
jak to od niej idą podziemne chodniki pod małą 
Babią i pod kościół Rabczycki, pod którym na- 
trafiono na głęboki kanał przy kopaniu fanda- 
mentów, a nie ulega wątpliwości, Że to był cho- 
dnik od Babiej Góry. W głębokiej jamie pod 
Babią Górą są wielkie skarby, ale trzeba umieć 
się tam dostać; panowie z Krakowa mają takie 
książki, z nich zaklinają draka i mogą się do- 
stać do skarbów, z których się Kraków „Spo- 
mógł*. Dlatego to tyle państwa z Krakowa 
chodzi na Babią Górę... Czasem kto do tej jamy 
narzuca kamieni, ale wnet je coś zarzuci na ze- 
wnątrz i oczyści jamę, a nikt nie wie, kto to. 

Zadzwoniono na sumę i poszliśmy wszyscy do 
kościoła. Stanąłem sobie w głębi pod chórem, 
cheąc Się przypatrzeć całemu kościołowi; nie- 
długo jednak pozwolono mi tu pozostać, bo pan 
rechtor zaprosił mnie gwałtem na chór, gdzie 
przeważnie gromadzi się płeć brzydka, ławki 
w nawie, piękniejszej (nie zawsze!) połowie ro- 
du ludzkiego pozostawiając. Nie chciałem się 


roko i bardzo długo wyjaśniał niebawem z ka-| 


n farar“, i anim prz 
a Bioy o Pan ronio wyja e na pożytek. 
Podczas Mszy świętej wziąłem od mego sąsiada, 
obywatela rabczyckiego, jego książkę do nabo- 
żeństwa. Książka ta była polska: „Brewiarz 
Trzeciego Zakonu Swiętego Franciszka“, druko- 
wany w Krakowie. Dowiedziałem się później, 
że lud tutejszy chętnie używa książek polskich, 
chociaż ma niezwykłe trudności z ich czyta- 
niem; jakże może umieć czytać po polsku, sko- 
ro go w szkole uczą po madziarsku, a w ko- 
ściele po słowacku... A przecież pociąg natural- 
ny jest wielki i silny, skoro przezwycięża tru- 
dności i nietylko podaje w ręce tutejszemu lu- 
dowi modlitewniki polskie, ale i inne książki, 
treści dewocyjnej, lub pouczającej, bo lud ten 
czyta chętnie i pouczyć 81ę pragnie. | 
Jeszcze większe było PE zdziwienie, kie- 
dym na końcu „Brewiarza na czystych, wol- 
nych kartach, począł czytać jakąś pieśń do 
Matki Boskiej, ołówkiem pisaną, bardzo złą or- 
tografią, ale prawie wiernie w gwarze miejsco- 
wej: 
Ce mi tu tak beć w uherski krajine, 
Ce Marcii sluzeć prai jej obrunie... 
(Czy mi tu tak być w węgierskiej krainie, 
Czy Maryi służyć przy jej obronie...) 


Pieśń prosta, przejęta głębokiem uczuciem i 
uwielbieniem Matki Bożej, może nie zupełnie 
oryginalna i z reminiscencyj kazań i pieśni zło- 


wywyższać, aby nie być poniżonym, jak to sze-|żona, ale jakie to świadectwo oryginalnego ta- 


lentu i łamania się z trudnościami ortografii! — 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco= 


wą: Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości 


w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i 
Zamiejscową prenumeratę 


Ślu Heszeles. — W Jarosławiu 


Goldschmied, M. Dukes. H. Schalek, 


a 


wszystko, co możliwe, aby lud nasz popchnąć 
w objęcia czerwonej międzynarodówki. 
Genialny autor Ankellego doczeka się nieba- 
wem pomnika na ziemi wielkopolskiej, wpra- 
wdzie „nie na jednym z pięknych placów Po- 
znania, który miał także zaszczyt gościć wiel- 
kiego wieszcza w swoich murach, — na to wspa- 
niałomyślność pruska nigdyby nie pozwoliła, po- 
mnik stanie na prywatnym gruncie, w pięknym 
parku miłosławskim p. Józefa Kościelskiego jego 
sumptem. Wykona go wielkopolski nasz artysta- 
rzeźbiarz Władysław Marcinkowski. Odsłonięcie 
nastąpi dnia 16 września. Zanosi się na piękną 
uroczystość. Z Poznania wyjadą zaproszeni go 
ście osobnym pociągiem do Miłosławia. W uro- 
czystości wezmą udział delegacye Towarzystw 
z całego Księstwa. Zapowiedziany jest także 
przyjazd Henryka Sienkiewicza, który ma prze- 
mawiać przy odsłonięciu pomnika. | NA. 
Za tak piękne a ofiarne uczezenie pamięci 
Juliusza Słowackiego w roku jubileuszu jego 
zgonu należy się p. Kościelskiemu szczere uzna- 
nie społeczeństwa, który wogóle się teraz około 
niego lepiej zasługuje, aniżeli za czasów swej 
niedyplomatyeznej dyplomacyi w Berlinie. Mia- 
sto Miłosław zawdzięcza mu bardzo wiele. Ofia 
rował mu elektryczne oświetlenie, założył w niem 
polską fabrykę cygar, uratował od przejścia 
w ręce niemieckie tamtejszy browar polski, przy- 
czynił się znaeznym bardzo kapitałem do zamie- 
nienia znanej fabryki machin H. Cegielskiego 


w Poznaniu na Towarzystwo akcyjne, nadto bie- |; 


rze czynny udział w innych przedsiębiorstwach 
przemysłowych polskich. Słowem bardzo rozu- 
mnie i po obywatelsku używa p. Kościelski 
majątku, którego mu fortuna nie poskąpiła. 

Za tydzień obchodzić będzie jedna z najstar: 
szych i najokazalszych świątyń poznańskich, ko- 
Śściół Bożego Ciała, 500-letni jubileusz istnienia. 
Z tej okazyi odbywać się w nim będzie przez 
cały tydzień wielka misya jubileuszowa. Istnie- 
nie swoje zawdzięcza ta świątynia Władysła- 
wowi Jagielle, który ją erygował w r. 1399. 
Na początku tego wieku należała do zakonu Re- 
formatów. Po zamknięciu zakonu rząd zabrał 
budynek klasztorny, nawet do kościoła rościł 
sobie prawa, lecz kapituła proces z rejencyą 
wygrała. Obecnie zamieniony został kościół Bo- 
żego Ciała na kościół parafialny nowo utworzo 
nej parafii, wykrajanej z wielkiej parafii święto- 
marcińskiej, mimo to licznej, bo liczącej blisko 
10.000 dusz. Parafia świętomarcińska liczyła 
dotąd do 30.000 dusz. 


0 sprawach ruskich. 


(Język rusko - ukraiński na zjeździe archcologi- 
cznym w Ksajowie, ruskie yumnasyum w Stani- 
sławowie i rozmaite nawoływania). 

Dnia 20 b. m. w Kijowie rozpocznie swe 
obrady XI zjazd archeologów słowiańskich. 
Zaproszono nań uczonych wszystkich słowiań- 
skich narodów, pozwalając im z grzeczności za- 
pewne na czytanie referatów w swoich ojczy- 
stych językach. 

Rusko-ukraihscy uczeni z Galicyi w przeko- 
naniu, że i dla ich języka Moskale okażą tyle 
grzeczności, eo dla serbskiego n. p., zgłosili na 
zjazd ów 15 rusko-ukraińskich referatów. Tym- 
czasem jednakże dwaj profesorowie Włodzimir- 
skiego uniwersytetu w Kijowie, pp. Floryhńskij, 
profesor języków słowiańskich, i Fortyńskij, re- 
ktor tegoż uniwersytetu, wystąpili przeciw de- 
cyzyi Towarzystwa archeologicznego w Moskwie, 
przychylnej dla rusko-ukraińskich referatów, na- 
zywając język ten „żargonem*, w którym spraw 
naukowych stanowczo omawiać nie można. 

Wystąpienie to było zarzewiem, Które, rzucone 


mścił, ão mijZ 32 wierszy przytoczę jeszcze dla przykładu 
parę w pisowni literackiej: 


Kio: Maryi służy, niech do niej pospieszy, 

Ona go w największym kłopocie pocieszy. 

Ona Bas pocieszy w największym kłopocie, 

Daje wdowom sposób i biednej Bierocie... 

Ona z Aniołami do nieba wstąpiła, 

Ona prośbą swoją czyściec wyprzątnęła. 

Prosiła synaczka, żeby się zmiłował, 

Te więźnie wypuścił, winę im darował... 

Zabrał mi później tę książkę p. rechtor do 
siebie i odpisałem w całości ów wyraz nabo- 
żeństwa do Matki Boskiej, podług twierdzenia 
właściciela modlitewnika, przez niego samego 
skomponowany. 
Po południu byłem świadkiem, 

bra wola i praca jednostki. Pan 
madził w pokoja swoję rodzinę 
siadła do fortepianu, druga do 
den syn wziął skrzypce, drugi 
wiolonczelę, i gdy sam rechtor 
skrzypcach, rozległ Się śpiew narodowy słowa- 
oki: „Nitra, mila Nitra“... w niewielkiej, ale 
tak dobranej orkiestrze, że słuchanie było pra- 
wdziwą rozkoszą. Po tej poszły inne słowackie 
pieśni, przeważnie w głęboko minorowych to- 
nach, aż wreszcie zabrzmiał czardasz, który Sło- 
wacy uważają za swój taniec, przez Madjarów, 
równie jak strój narodowy, sobie tylko uzurpo- 
wany. Nie grający na instrumentach i obecni 
utworzyli kilka par i tak byłem świadkiem kon- 
certu i małego domowego balu, w małej wiosce 
pod Babią Górą. 


co może do- 
„rechtor* zgro- 
; jedna córka 
fisharmonii, je- 
basy, ich kolega 
zagrał prym na 


F. A. Grigara i Główna trafika 
A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel St. Karlin- 


skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 


i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników; we ILiwo= 


wie Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W zlew 13 
0- 


L. Strassberg. — W Wiedniu pp. Haasenstein & 


gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroeławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 


J. Danneberg. — W Paryżu Societe Mutuelle de Pu- 


hlicite A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pū- 
bliczne po 50 ct. od wiersza, — Załączniki do Nowej Reformy (prospekty, cyrknuiarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę | złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać 


za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 


przekazem pocztowym. 


na łatwo zapalne materyały nienawiści i igno- 
rancyi niektórych dzienników rosyjskich do 
wszystkiego, co tchnie „separatyzmem*, wywo- 
łało wybuch. Nowoje Wremia, Moskowskija Wie- 
domosti i kilka innych, podobnie upierzonych, 
dzienników, wystąpiły z artykułami, których 
autorowie za pomocą karczemnych prawie obelg, 
bezczelnego przekręcania faktów i całego apa- 
ratu złośliwej głupoty starali się udowodnić, Że 
dopuszczenie ruskich referatów na zjeździe ar- 
cheologicznym byłoby conajmniej — nonsensem. 
Uwierzyły w to miarodajne sfery i — język 
rusko-ukraiński został wykreślonym ze spisu ję- 
zyków słowiańskich. 

Nie nie pomogły głosy uczciwszej prasy ro- 
syjskiej; jak głosy wołających na pustyni prze- 
brzmiały bezstronne artykuły p. Mordowsewa 
w Pieterburg. Wiedomostiach i świetna odpo- 
wiedź „Jednego z członków komitetu zjazdu 
archeologów“ na zarzuty Moskowsk. Wied., umie- 
Szczona w najlepszym i najliberalniejszym rosyj- 
skim dzienniku Russkich Wiedomostiach, — Ru- 
sini znown otrzymali dotkliwy raz i piekącą 
obelgę od tych właśnie, do których tak senty- 
mentalnie wzdycha eząstka tychże Rusinów. 

Oto krótka i smutna historya rusko- ukraiń- 

skich referatów, która dla Rusinów jest tylko 
powtórzeniem starych, dawnych lekcyj, a dla 
świata ilustracyą do tego, że w Rosyi nie cho- 
dzi o sprawiedliwość i o prawdę, skoro mogą 
je zagłuszyć ujadania takich Nowych Wremieni 
it. p. 
Profesorowie słowiańskich języków na kijow- 
skim uniwersytecie orzekli, że język ukraińsko- 
ruski jest żargonem rosyjskiego, że nie można 
w nim omawiać spraw naukowych, że to język 
pchachłacki*, I profesorowie ci, którzy uczyli 
się od takich powag w kwestyach słowiańskiej 
filologii, jak: Grigorowicz, Szezniewskij, Pypin, 
Żyteckij, Potebnia i w. i., mieli odwagę wyra- 
razić się ez cathedra w ten sposób o języku, 
który ich pomienieni mistrzowie uznali za język 
tak samo dobry, jak każdy inny. Język, które- 
go literatura weszła bez protestu ze strony auto- 
rytetów do znakomitej historyi słowiańskich lite- 
ratur Spasowicza i takiej powagi, jak Pypin, 
uczniom jego wydał się — „chachłackim*. 

Na szczęście nietylko pp. Floryńskij i For- 
tyńskij stoją na straży rosyjskiej filologii... 

Jeżeli zaś powiedziałem o nich trochę więcej, 
niż wogóle było potrzeba, to uczyniłem to tyl- 
ko ze względu na sens moralny, że słowiań- 
skich języków mogą także uczyć w slawistyce 
idyoci... 

Wszak już śp. ks. Chmielowski napisał w ty- 
tule swoich „Nowych Aten, wszelkiey sciencyey 
pełnych*, że ułożył je — teolog w boskich rze- 
czach idyota... 

Dlaczegóżby więc pp. Floryhsk$j i Fortyńskij 
w slawistyce ?... 

O wywodach dziennikarskich „filologów* nie 
warto nawet wspominać, tak bardzo są niezgra- 
bne i — niemądre. 


Dla galicyjskich Rusinów to nieprzychylne 
załatwienie sprawy było bez kwestyi nieprzyje- 
mnem upokorzeniem, ale stanowczo nie było 
niespodzianką. Widać to najlepiej z tego, że tak 
Dilo, jak Rusłan i Bukowyna nie wiele stosun- 
kowo napsuły atramentu na omówienie tej spra- 
wy, w każdym zaś razie mniej, niż na wymy- 
ślanie Polakom za ucisk i gnębienie. A szkoda! 
Kto wie czy dokładniejsze i szersze omówienie 
tej sprawy nie byłoby się przyczyniło do zmniej- 
szenia liczby adherentów ałyczanina, który w 
całej tej sprawie referatów uznał za stosowne 
zachować dyplomatyczne milczenie i pisać lepiej 
o tem, jak to dobrze, że bojki w stryjskich gó- 
rach są wprawdzie nieońwieceni i brudni, ale 
za to konserwatywni, bo oni to uchronią od za-, 


Sek p. rechtor przedstawić jeszcze je- 
€ c BWej pracy — orkiestrę wiejską na 
instrumentach dętych, ale że się na chwilę wy- 
pogodziło, a ja chciałem przed wieczorem sta- 
nąć w Lipnicy, musiałem się wyrzec tej przy- 
jemności i ruszyć w dalszą drogę, unosząc ze 
sobą prócz tego kilka zdjęć fotograficznych. 

Po drodze wstąpiłem jeszcze do tutejszego 
księgarza i introligatora, którego ogólnie „Pie- 
trem* nazywają. Ma on naturalnie wyłącznie 
prawie modlitewki i śpiewniczki kościelne, któ- 
re kupuje w większej ilości bez oprawy, sam 
rozmaicie oprawia i chodzi Z nimi po jarmar- 
kach i odpustach. Czyni to dość zręcznie bo 
odbył praktykę w dawnym zakładzie introliga- 
torskim p. Gadowskiego w Krakowie, i ma ma- 
szyny rozmaite; czyni to obok zajęcia rolnicze- 
go, którego nie porzuca. Jest przytem bywal- 
cem, bo był i w Ameryce i dlatego w niedziele, 
gromadzą się jedni u niego, gdzie się zaba- 
wiają rozmową i książką, drudzy u pana rech- 
tora, gdzie grają lub się przysłuchują.... 

A cóż robią karczmy? — zapyta ktoś świa- 
domy życia niedzielnego na wsi. Karczem 
w Rabczycach nie ma, lecz dwa sklepy ohkrze- 
ścijańskie, które naturalnie w niedzielę są zam- 
knięte. Zasługa to księdza dziekana, przedtem 
proboszcza w Rabczycach. który umiał lud pra- 
ktycznie prowadzić na drogę moralności. 

(Dok. nast.) 
Roman Zawiliński. 
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głady to, co zostanie jeszcze po wandalskich 
rządach „Ukraińców* i Polaków... *) 

Polityczne towarzystwo skonsolidowanych Na- 
rodna Rada wydało szereg odezw, nawołujących 
neród ruski do obrony swych praw językowych. 
Wydrakowało je Diło, a przedrukował Rusłan 
z tym dodatkiem że odezwy te są tylko suro- 
gatem pozytywnej pracy, którą skonsolidowani 
tuk zawsze i wszędzie się chwalą. Dodatek ten 
stał się genezą kilku artykułów w obu tych 
pismach, których autorowie wymyślali sobie 
wzajemnie za lenistwo i czcze gadaniny, wyrzu- 
cając sobie sympatye z Kołem polskiem, przy 
jażń z moskalofilskimi renegatami itp. 

W ogóle pisano w tych artykułach o wszyst- 
kiem tylko nie o tem, do czego się one miały 
odnosić, tj. do odezw Narodnej Rady i do obro- 
ny praw językowych Rusinów. 

Zresztą jest to zjawisko zanadto częste, aby 
je i teraz jeszcze potrzeba było per longum et 


latum omawiać. a 
W ogóle w prasie ruskiej słychać teraz cią- 
gle same nawolywania — najpewniejszy znak 


kanikuiy. W Dile dr. Oleśnieki kruszy kopię 
w sprawie ruskiego gimnazyum w Stanisławo- 
wie, dowodząc jego potrzeby już to za pomocą 
statystyki, która wykazuje, że w upłynionym 
roku szkolnym było w I. klasie tego gimnazyum 
40 Rasinów, jaż też za pomocą — ścisłej spe 
kulacyi, dowodzącej niezbicie, że rozporządzenie, 
według którego w każdej klasie ma być dwie 
godziny gimnastyki, jako obowiązkowego przed- 
miotu, wpłynie bardzo ujemnie na naukę języka 
ruskiego. 

W każdym razie kwestya ruskiego gimna- 
zyum w Sianisławowie znajdaje się jeszcze w 
sferze spekulacyi i metafizyki, która ignoruje 
zupełnie takie realne fakta jak to np. że o kil- 
kadziesiąt kilometrów od Stanisławowa znajduje 
si, ruskie gimnazyum w Kołomyi, które wcale 
nie jest tak przepełnione, aby „aż* w Stanisła- 
wowie zakładać nowe. 

Potrzeba przedewszystkiem zapełnić należycie 
owe cztory ruskie gimnazya, które już są, a po- 
tem z konieczności i bez spekulacyi otworzy się 
piate itd. 

Niektórzy mowołują się na ustawę, według 
której rodzice 25 uczniów jednej klasy mogą zażą- 
dać zmiany języka wykładowego. Ale powoła 
nie to szkodzi tylko powołującym się. Dlaczegóź 
bowiem rodzice owych 10 ruskich pierwszoklasi- 
stów w Stanisławowie nie zażądali, aby ich 
dzieci uczono po rasku... 

Ustawa jest na to, aby *'ę na nią powołać 
w robocie pozytywnej, a nie w zwykłych elu- 
kubracyach, kończących się tylko większem roz- 
jątrzeniem i znślepieniem tak wielkiem, że nie 
widzi się nawet. jak podczas łapania kanarka, 
ucieka złapany już — wróbel... 

P. Kupczanko w swoim moskalofilskiem pi- 
semka, wydawanem dla Bukowiny, a zwanem 
Proświszczenie, nawołuje znowu do zgody, która 
ma połączyć wszystkie rusko-bukowińskie partye 
celem wspólnej obrony przed Rumunami. 

Czerniowiecka Bukowyna cieszy się niewymo- 
wnie tym zwrotem w umyśle i zapatrywaniach 
p. Kupczanki, nie może jednak darować sobie 
uwagi, że przecież ten sam p. Kupczanko nie- 
dawno jeszcze łączył się z Rumunami, aby tyl- 
ko niszczyć i plugawić wszystko co nie trąciło— 
Ronyą. 

Co do nas, to bynajmniej nie zazdrośsimy 
Bukowynie nowego sojusznika. 

Hałyczamin zapowiada, że dnia 7 września 
odbędzie się uroczysty obchód 25-letniego jubi 
leuszu istnienia Tow. im. Kaczkowskiego. 

Rusłan zań zaprasza na jesień wszystkich mi- 
łośników mazyki narodowaj do Lwowa, aby Za- 
łożyli tu jedno wielkie towarzystwo muzyczne, 
któreby skypig w sobie wszystkie inne Inżne 
dotychczas tbwarzystwa śpiewackie i muzyczne 
Rusinów. ES: 


u 


Zeznania generała Roget. 


Na wczorajszem posiedaeniu sądu wojennego 
w Rennes najważniejszym momentem były ze- 
znania generała Roget, którego uważać mo- 
żna za dowódcę partyi wojskowej. Wyraża on 
niezłomne przekonanie o winie Dreyfusa i po- 
wiada, że nic nie jest w stanie zachwiać go 
w tem przekonaniu. 


Generał Roget powtarza przed sądem 
w Rennes to samo, co zeznał już przed trybu- 
nałem kasacyjnym, — i tu nadmienić wypada, 


że zeznania jego przyjęto w trybunale kasacyj- 
nym z wielkim sceptycyzmem, ponieważ twier- 
dzenia generała Roget, znajdowały się w rażą- 
cej sprzeczności s zeznaniami sędziego śledcze- 
go Bertulusa. Referent trybunału kasacyjnego 
uznał zeznania Bertulusa za wiarygodniejsze. 
Jak postąpią w tym wypadku sędziowie Drey- 
fasa w Rennes, nie wiemy. 

Generał Roget z całą stanowczością obstaje 
za tem. że Dreyfus pisał bordereau, a nie Ester- 
hazy. Przyznanie się Esterhazy'ego do autor- 
stwa bordereau, nie ma żadnego znaczenia 
w oczach świadka, ponieważ Esterhazy jesi 
kondotyerem i kłamcą i świadek wię, że ofia- 
rowano mu 600.000 franków za to, żeby ze 
znał, iż jest autorem bordereau. Czy Esterhazy 
przyjął cfiarowaną mu sumę, czy nie, Świadek 
tego nie twierdzi, gdyż jest to rzeczą dla spra 
wy obojętną. Przypuszczenie, jakoby Esterhazy 
napisał bordereau z polecenia pułkownika Sa nd- 
herra wydaje się ówiadkowi nieprawdopodo- 
bnem, gdyż Sandherr, zdaniem jego, nie był 
do czegoś podobnego zdolnym. 

Co do źródła, z jakiego otrzymano bordereau, 
świadkowi wydaje się rzeczą naturalną, że zna- 
leziono ten dokument w koszu pewnej ambasa 
dy, ponieważ cdnośny wojskowy attaché odzna- 
czał się wielką niedbałością w przechowywaniu 
kompromitujących papierów, i często mu je wy- 
kradano. 

Świadek odczytuje ustępy z korespondencyi 
pomiędzy dwoma wojskowymi attachés. Jeden 
z ustępów zawiera słowa: „Chytry Hanotaux 
cieszy się, że ambasada zaprzecza”. W liście 
tym wymieniono dwa razy jedno nazwisko, — 
jest to nazwisko Dreyfnsa, — podezas gdy na- 
zwiska Esterhazego w całej tej korespondencyi 
nie spotykamy. W ogóle świadek sądzi, że 


Esterhazemu nie zarzucić nie można, coby świad- 
czyło o zdradzie lub fałszerstwie dokumentów, 
z wyjątkiem owego Petit -bleu, w tak niezwy- 
kłych warunkach wykrytogo przez Picquarta. 

Generał Roget omawia dokument cette ca- 
naille de D. i sądzi, że litera D. nie może się 
odnosić, jak przypuszczano, do niejakiego D u- 
bois. Ow Dubois — powiada świadek — jest 
nędznikiem, który chciał sprzedać obcemu mo- 
carstwu tajemnicę bezdymnego prochu; jego na- 
zwisko znajduje się w korespondencyi owego 
wojskowego attaché, lecz nędznika tego nie 
brano na Seryu, i w dokumencie „cette canaille 
de D.“ mie o nim jest mowa. A jeżeli nie znaj- 
dzie się żadne inne nazwisko, do którego mo- 
żnaby zastosować literę D., to do kogóż ten 
inieyał odnosić się może? — pyta generał Ro- 
get i przy tych słowach patrzy przenikliwie na 
Dreyfusa. Dreyfus wzrusza ramionami. Świadek 
przyznaje zresztą, że wyjaśnienie, jakie senator 
Trarieux dał w tej sprawie, zbiło go cokol- 
wiek z tropu. 

Następnie gen. Roget analizuje szczegółowo 
treść bordereau i twierdzi, że każde zdanie tego 
dokumentu dowodzi winy Dreyfusa. Esterhazy 
nie mógł wówczas znać not, wymienionych w 
bordereau, Dreyfus zaś miał je w swych rękach. 
W roku 1893 Dreyfus odrysował w czwartem 
biurze trzy mapy, na których wskazane były 
punkty koneentracyi wojsk. Chociaż Dreyfus 
temu zaprzecza, miał on także w swych rękach 
podręcznik strzelania, o którym mowa w borde- 
reau. Pułkownik Jeahnel, który mu pożyczał 
tej książki, może to potwierdzić. 

Generał Roget usiłuje dowieść, że Picquart 
używał podstępnych i zdradliwych środków, aby 
na miejsce Dreyfusa podstawić innego winnego. 
Świadek utrzymuje, że Picquart wydał prze- 
szło 100.000 franków, aby szpiegować pewnego 
nieszczęśliwego oficera, który nie nie zawinił. 
Sumę tę wziął z funduszu zapasowego, jaki wy- 
tworzył się z oszczędności Sandherra. 

Obrońca Demange czyni przeczący ruch ręką. 
Świadek przyznaje, że być może suma ta jest 
nieco przesadzoną. 

Prócz tego generał Roget czyni zarzut Pi 
cquartowi, że ukrył przed przełożonymi pe- 
wien dokument, obeiążający Dreyfusa. 

Z powodu widocznego znużenia świadka, prze- 
wodniczący odracza dalszy ciąg jogo zeznań do 
następnego posiedzenia. 

Na jakieś zapytanie przewodniczącego, Drey- 
fas powiada: To straszne, że codziennie godzi- 
nami całemi rozrywają mi serce, ćwiartują mnie, 
a ja nie mogę nawet odpowiadać. Takie tortury 
zadają niewinnemu, lojalnemu żołnierzowi“. (Ży- 
we poruszenie w audytoryum.) 

Prezydent oświadcza, iż po każdem zeznaniu 
daje oskarżonemu głos i nadal to czynić będzie. 

Na tem skończyło się wczorajsze posiedzenie 
sądn. 


Z 


Z letnich siedzib. 


Krynica, 15 sierpnia. 

(B. B.) Ludno i gwarno obecnie w całym 
zakładzie zdrojowym. W środku zdrojowiska, 
jak również na najodleglejszych ścieżkach pię- 
knego parku o przestrzeni 100 morgów, wszę- 
dzie wre życie, wszędzie widzi się twarze uśmie- 
chuięte, wesołe, z pewnym wyrazem swobody i 
rozbawienia. A przeważnie są to twarzyczki ko- 
biece, chociaż w ostatnich tygodniach zastęp 
mężczyzn znacznie się powiększył. Z każdej 
twarzy można łatwo wyczytać, iż dobrze tu 
wszystkim w Krynicy. 

Napływ gości nie ustaje. Ostatnia lista gości 
przybyłych do dnia 5 sierpnia, wykaznje 3.940 
osób, do dnia dzisiejszego zaś jest 4.500 osób 
zameldowanych. 

Dnia 23 lipca odbyła się loterya fantowa, po 
łaczona 2 wycieczką do pobliskiej Słotwiny, 
gdzie w pięknym pawilonie, stojącym w tamtej- 
szym parka, urządzono wspomnianą loteryę — 
przyczem przygrywała muzyka zdrojowa. Wie- 
ezorem spalono piękne ognie sztuczne. Wynik 
z loteryi jest bardzo dobry, gdyż przychód brutto 
wynosił 736 złr. Po potrąceniu zaś wydatków 
w kwocie 97 złr. 30 ct., pozostał czysty dochód 
641 złr. 70 et. Z tej kwoty komitet przeznaczył 
na rzecz kościołą rzym.-kat. w Krynicy 250 złr., 
na strażnicę oguiową 200 złr., na pogorzelców 
w Muszynie 150 złr., na ochotniczą straż po- 
żarną 36 złr. i dla biednego nieuleczalnego 
w Słotwinie 5 złr. 

Przed tygodniem bawił tu na lustracyi miej- 
scowych nowych urządzeń protomedyk, dr Me- 
runowicz, pilnie wglądając we wszystkie szcze- 
góły tutejszych urządzeń. Wówczas otwarto tak- 
że siedm nowych gabinetów łaziebnych, urzą 
dzonych z wielkim komfortem i wedle systemn, 
zaprowadzouego w Elster. Wkrótce ma rząd 
rozpoczać dalsze urządzenie 21 takich gabinetów 
łaziennych w innych trzech pawilonach piętro- 
wych, w łazienkach mineralnych. Urządzenie to 
poprzedzić ma jedaak sprowadzenie wody mine- 
ralnej ze Słotwiny, po przebudowaniu tegoż zdro- 
ju, jak również i poszukiwanie nowych zdrojów 
za pomocą badań wiertniczych. Ma się rozpocząć 
również hudowa nowych łazienek borowinowych. 
Zakupiono już ze strony rządu wielkie i głębo- 
kie pokłady doskonałej borowiny w sąsiedniej 
wsi Mochuaczce. Nowe wodociągi funkcyonują 
doskonsle i dostarczają wytornej słodkiej wody 
do picia. 

Z najbliższych gniazd sokolich , jak z Nowe- 
go Sącza, Starego Sącza, Grybowa, Limanowy i 
Muszyny, przybyło tu w dniu 6 b. m. 62 umun- 
durowanych „Sokołów“, przyjętych uroczyście 
piekna przemową przez zarządcę zakładu, p. 
M-xviacsiesa, przy bramie, ustawionej u wstępu 
d» zdrojowiska. Tu zebrało się mnóstwo gości 
kąpielowych , oczekujących na przybycie dziel- 
nych „Sokołów“. Po wspólnym obiedzie w do- 
mu zdrojowym, odbyły się w parka na boisku 
obszernem piękne ćwiczenia kilku oddziałów, 
przy akompaniamencie muzyki zdrojowej. Nao- 
koło udekorowanego flagami boiska, ustawione 
były trzy rzedy ławek, szczelnie zajętych przez 
przeszło 1.000 osób, oklasknjących szezodrze pię- 
kne produkcye dziarskich „Sokołów“. Szczegól- 
niej panie z Królestwa i prowincyj zabranych 
zachwycone były naszymi „Sokołami*. Wieczo- 
rem odbył się bal w pięknej sali balowej domu 


*) Hałycz. nr. 158. „Wiejskie pisma“, Ant. M— ji. | zdrojowego. 


Obok tych niezwykłych rozmaitości w życiu 
kąpielowem, odbywają się tu co chwila inne za- 
bawy różnego rodzaju — więc nasze panie nie 
mogą się uskarżać na nudy. Dnia 12 b. m. 
dano większy bal za zaproszeniami, urządzo- 
ny przez komitet budowy pomnika Mickiewicza 
w Krynicy, który powiódł się bardzo dobrze. 


Nie wiemy jednak jeszcze, jaka kwota pienię- 
Żna wpłynie z tego balu do funduszu budowy 


pomnika. Na ten sam cel ma się odbyć d. 14 


b. m. wieczór literacki ze współudziałem bawią- 
cych tu naszych pisarzy i autorek, a między 
niemi p. Hajoty. 


KRONIKA. 


Kraków, 17 sierpnia 


Dr. Podlipny udaje się z Krakowa do Zakopa- 
nego, a następnie do Szmeksn. 

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
wczoraj pod przewodnictwem p. Rottera swoje zwy- 
czajne posiedzenie, Obradowano nad sprawami mniej- 
szej wagi, dotyczącemi porządzm w miescie. 

Słuszne polecenie. Magistrat krakowski wydał 
polecenie do fabrykantów wody sodowej w Krako- 
wie Dawida Mandla, Jakóba Grossa, Józefa Gold- 
fingera, Saula Weinbergera , Izraela Ameisena i 
Leona Lipsebiitza, aby przestrzegali ustaw przemy 
Błowych i nie zmuszali swoich robotników do pra- 
cy nadobowiązkowej nietylko w dnie powszednie, 


ale i w Święta. Jeżeli święcenie niedziel ma istnieć 
nietylko na papierze, to władze powinny cznwać 
nad opornymi przemysłowcami. 


Dowód wysokiej kultury. Przed kilku dniami 


wieczorem weszło jakichś dwóch elegancko ubra- 
nych niemców do mleczarni Dobrzyńskiej przy ulicy 
Sławkowskiej. Jeden z nich po naradzie ze swym 
towarzyszem podszedł do stolika, przy którym sie 
działy dwie młode panny i zaczął w arogancki 
sposób wyzywać je na rozmowę Jedna z napasto 
wanych zwróciła mu uwagę, że dość jest wolnych 
stolików, i prosiła, aby raczył je pozbawić tak „mi- 
łego* towarzystwa. Niemiec jednak dalej sobie ga- 
wędził, zachęcany szczerym śmiechem swego towa- 
rzysza. Panny nie wiedzisły już, co mają począć, 
tem bardziej, że zajście to zaczęło na siebie zwra- 
cać uwagę osób innych i mogło skończyć się awan- 
turą. Z obecnych zaś nikt się du sprawy na razie 
nie wtrącał , obawiając się nieporozumienia. Gdy 


wreszeie panny przesiadły się do innego stolika, a 


publiczność zrozamiała, o co chodzi i zaczęła głośno 
wyrażać swe oburzenie, arogancki niemiec zaniechał 
napastowania, powrócił do towarzysza i jeszcze 
przez długi czas obaj kulturtragerzy prowadzili 
między sobą głośną rozmowę, wykrzykując na cały 
pokój obelżywe wyrazy i zdania na koszt obecnych, 
mające, widocznie, na celu wywołanie bójki. Ude- 
rzająo kułakiem o stół i wymachując demonstra- 


cyjnie laską. chcieli wzbudzić ducha wojowniczego 


w „dzikich Słowianach*. Wreszcie zirytowani zi- 
mną krwią publiczności, raczyli opuścić lokal. Jeden 
z nich, jak potem dowiedzieliśmy się, mieszka w hv- 
tela Europejskim i nazywa się Herrert, nazwiska 
drugiego dowiedzieć się nie udało — a szkoda, bo 
przebywa on w Krakowie od dłuższego czasu i jest 
podobno nawet jakimś urzędnikiem. 


Pokaleczenie dorożkarza. Wozoraj wieczorem 


ulica Szczepańska była widownią bardzo przykrego 
zajścia między pewnym oficerem dragonów a wo- 
Źnicą doróżki Nr 177. Woźnica ten nazwiskiem Jan 
Paw, przywiózł oficera przed kawiarnię Sauera. 
Na otrzymaną za kurs zapłatę 30 ct. dorożkarz 


zgodzić się nie chciał , żądając jeszcze 19 ot. Do- 
pominsjąc się o te 10 ct., dorożkarz nachedził ofi- 
cera w kawiarni, a gdy je wreszcie otrzymał, o- 
świadczył, że za stratę czasu należy mu się teraz 
85 et. Na upominania się brntalne dorożkarza od- 
powiedział oficer również w sposób brutalny, bo 
kopnuięciem. Wtedy doróżkarz rzuci? się na oficera, 
który wyjął Bzablę i silnie pokaleczył natręta, 
Wożniea otrzymał cięcie w głowę i w policzek. 

Jak zwykle w takich razach, powstało zbiegowi- 
sko. Komisarz policyi, p. Broszkiewicz, nakłonił 
oficera do udania Się na odwach, gdzie także po- 
szedł ze skargą pokaleczony dorożkarz, którego na- 
stępnie odwieziono na stacyę ratunkową, oelem opa- 
trzenia ran. Pa 

Postąpienie oficera obnrzyło wszystkich; nie jest 
chyba bowiem po rycersku, ani po ludzku, kopać 
człowieka mając z nim zatarg pieniężny, ani też 
używać broni, gdy bezbronny kopać się nie po 
gwoli. Z drugiej strony dorożkarze nasi znani są 
z brutalności i niesumiennych niejednokrotnie ro- 
szczeń, Fakt wczorajszy powinien pobudzić władze 
do ścisłego nietylko na papierze unormowania taks 
doróżkarskich i do stosowania anrowych kar na 
tycb woźniców, którzy nie chcą taksom tym podle- 
gać i wszczynają awantury, aby wyłudzać nienale- 
żące im się zapłaty. 

Wycieczka „Sokoła* krakowskiego na Babią 
Górę. „W góry, w góry, miły bracie, tam awobo- 
da czeka na cie“. Pod tem hasłem wyruszy dnia 
19 b. m., tj. w sobotę z dworca głównego o gudz. 
7 m, 40 wieczorem drużyna sokola pod przewo- 
dnictwem naczelnika d. Rucińskiego, udając się do 
Makowa, stąd podwodami do uroczej wioski Zawoi. 
Z Zawoi pieszo udadzą się uczestnicy wycieczki na 
szczyt Babiej Góry, skąd oglądać będzie można 
sławny z piękności widok wschodu słońca, Po kil- 
ku godzinnym pobycie na wierzchołku góry nastąpi 
powrót tę samą drogą do Krakowa, gdzie stanie 
drużyna o godz. 7 m. 40 wieczorem w niedzielę. 
Zgłoszenia do udziału w tej pięknej wycieczce przyj- 
muje kancelarya „Sokoła“ do godz. 12 w południe 
w sobotę. Nadmienić należy, że koszta wszelkie tej 
wycieczki nie przekroczą 5 złr. Od osoby wraz z 
kosztami podróży, wikta itp. Szczęśliwa myši urzą 
dzania dalszych wycieczok po kraju, przyjmie się 
niesawodnie wśród tyeh, którsy w ten sposób ze- 
obcą zwiedzić i poznać okolice ojczyste i szerzyć 
zamiłowanie do ziemi i jej cudów przyrody. 

Strój wycieczkowy, nie sokoli, 

+ Adolf Abrahamowicz zmarł — jak donieśliś- 
my — wczoraj. Urodził się w roku 1849 we Lwo- 
wie. Niezwykłym talentem obserwacyjnym obda- 
rzony, a przytem wielki miłośnik i znswoa teatro, 
zawezaśn jął tworzyć dla sceny. Napisał szereg je- 
dnoaktówek, które zdobyły sobie na scenach pol- 
skich we Lwowie, w Krakowie, Poznaniu i w War- 
szawie wielkie powodzenie. Pisał też następnie 
wspólnie z wybitnymi artystami, znawcami sceny, 
$. p. Lncyanem Kwiecińskim i Ryszardem Ruszkow- 
skim, komedye o głębszym satyryoznym pokroju. 


Z najbardziej znanych są jednoaktówki: „Dwie te 
ściowe*, „Inaerat*, „Gwałtn on ma bzika“ (wyda 
ne we Lwowie drukiem w r. 1881), dalej „Vis-a 
vis“, „Jego zasady“, „Po burzy“. Są to prawdzi 
we perełki pogodnego hamorn. Do spółki z š. p. 
Ryszardem Ruszkowskim napisał znakomitą farsę 
p. t. „Mąż z grzeczności”, która z nadzwyczajnem 
powodzeniem obiegła wszystkie sceny polskie. Ró 
wnież wielkim sukcesem cieszyła się druga rzecz 
zgasłego przedwcześnie autora p. t. „Adwokat bez 
klientów“, krotochwila w 3 aktach. Wspólnie z J. 
K. Zielińskim napisał krotochwilę p. t. „Dobry nu: 
mer“. Do spółki z Lucyanem Kwiecińskim napisał 
krotocbwile: „Nowa Francillon*, „Oddajcie mi żo- 
nę“, „Ciurkiewicz czy Dzinrkiewicz*, „Pospolite 
raszenie*. 

Zmarły żył w stanie bezżennym. Był młodszym 
bratem posła Dawida Abrahamowicza. 

Że stacyi ratunkowej. W dniu wczorajszym 
dwaj młodzi lekarze z Pesztu, członkowie ba 
dapeszteńskiego Towarzystwa ratunkowego, zwie- 
dzili lokal naszego Towarzystwa ratunkowego. — 
Medycy, pełniący służbę, oprowadzili ich i poka- 
zali im sale, urządzenia i wozy, które szczegól- 
nie im się podobały, gdyż o tyle lepsze są od bu 
dapeszteńskicb, że nasze bokiem dają się wysuwać, 
co dla ciężko chorych, podnoszonych do wozu, jest 
wielką algą. Wogóle o urządzeniu krakowskiego 
Towarzystwa wyrazili się węgierscy lekarza z jak 
największem uznaniem, 

Cykliści. Niektórzy cykliści nadnżywać poczyna: 
ją wolności jeżdżenia bez numerów. Na fakt taki 
skarży się pewna dama, która, wyszedłszy na spa- 
cer w stronę parku dra Jordana, doznała ze stro- 
ny cyklisty przykrości. Pan ten na kole najeźdźał 
ustawicznie bezbronną kobietę i na zwróconą sobie 
uwagę odpowiedział w sposób grubiański, Wido- 
cznie posiadanie koła nie zawsze idzie w parze z 
posiadaniem rozumu i inteligencyi. 

Wypadek przy budowie. Pogotowie Towarzy- 
stwa ratunkowego przewiozło dzisiaj po udzieleniu 
doraźnej pomoey do szpitala św. Łazarza Antoniego 
Wiśniewskiego, murarza, liczącego lat 63, który, 
będąc zajętym przy bndowie domn w ulicy św. 
Katarzyny (ua Kazimierzu), spadł z drabiny, Upa: 
dek spowodował złamanie podstawy czaszki. Cho- 
remu grozi poważne niebezpieczeństwo. Podobno 
Wiśniewski w chwili nieszczęśliwego wypadku znaj 
dował się w nietrzeźwym stanie. 

Zwłoki noworodka. W zakładzie dla wywozu 
nieczystości znaleziono wczoraj zwłoki noworodka. 
Śledztwo w sprawie tej wdrożono. 

Nieludzki ojczym. Policya aresztowała Abraha- 
ma Atlasa, który nieludzko obchodzi się ze awoim 
5 letnim pasierbem, Wczoraj ojczym prętem żela- 
znym tak silaie zbił nieszczęśliwe dziecko, że się 
całe krwią zalało. z 

Z Podgórza. Dnia Ł5 b, m. wszczął się na Pod- 
górzu pożar w domu przy ulicy Mickiewicza pod 
I. 9. Ogień powstał w ten sposób, że iskry z ko- 
mina padały na dach drewniany. Płomień udało 
się stłumić, dzięki wielkiej energii miejscowej stra- 
ży ogniowej. 

Oatatni ogień powinien raz wreszcie magistrat 
miasta Podgórza zniewolić do wydania odpowie 
dnich poleceń, aby przepisy policyjne bndowlane 
były ścisle przestrzegane w interesie bezpieczeń- 
stwa , miasta. 

Gonty, zwłaszcza zbutwiałe, stają się tak łatwo 
zapslnym materyałem, że potrzeba tylko malej 
iskry, a pożar i grożne niebezpieczeństwo dla całe- 
go miasta gotowe. Nawet strzeeba słomiana lepszą 
jest, aniżeli stara, gontowa dachy. Dziwić się na 
leży, że Podgórze cierpi dotychczas taki stan bu 
dowli, kiedy już na odległej prowincyi uznano go 
za niewłaściwy. 

Niebezpieczeństwo pożaru w Podgórzu tem jest 
groźniejsze, że brak tam wody w razie powstałego 
ognia. W całem mieście niema ani jednej studni, 
z którejby mogła straż ogniowa czerpać wodę. — 
Podczas ostatniego większego pożaru w Podgórzu 
interweninjąca kzakowska straż ogniowa była znie- 
wolona jeździć po wodę aż ma ulicę Zwierzyniecką 
do Krakowa. Brak wody w Podgórzu do tego sto- 
pnia nczuwać się daje, że do polewania ulic, parę 
dni temu, brano gorącą wodę, uprzejmie użyczoną 
przez młyn parowy p. Barncha. Nie do uwierzenia, 
a jednak prawdziwe! Sądzimy, że przy zamożności 
gminy sunana energia p. burmistrza nareszcie raz 
usunie rażące niedostatki, 

14-letni Wolf. Nomen omen powiada przysłowie. 
W parlamencie Wolf w brutalny sposób uprawiał 
obstrukcyę, w Podgórzu również w sposób brutal- 
ny 14-letni Wolf Hirsch tym razem dopomiaa się 
o urojone swoje prawa i obstrukcyę urządza przy: 
byłym na targ włościanom. Jak wiedeńskiemn ob- 
strukcyoniście smakują prawa i swobody słowiań- 
skie, tak podgórskiemu Wolfowi znown smaczne 
się wydają cudze ogórki. Chłopiec dopominał się o 
ogórki włościaninowi, który je na targ przywiózł, 
a kiedy npominaaia nie odniosły skutku, obstrnkeyę 
urządził rzucaniem na opornego kamieniami. Pod 
górskiego Weifa policya aresztowała. 

Zakwestyonowany testamont. Z Nowego Sącza 
donosrą : Zmarł tu Józef Zubrzycki, kawaler, wła 
ściciel kilku kamienic w Sączu i dóbr ziemskich 
w Szczawnicy, przeżywszy lat 35. Majątkiem swym, 
wynoszącym do 200.000 złr., rozporządził w sposób 
następujący : 

1) Dobra ziemskie w Szczawnicy przeznaczył dla 
Akademii umiejętności w Krakowie z warunkiem, 
aby w najkrótszym czasie, kalendarzowo ezaaczo- 
nym, wszystkie gruuta lasami poobsadzała, pod ry- 
gorem utraty prawa do tego zapisu. Akademia 
umiejętności przewidując, że nie jest w stanie tym 
warunkom zadość uczynić, zrzekła 8ię tego zapisi. 

2) Reslności tu położone, wartości do 40.000 
złr. zapisał magistratowi na własność, z zastrzeże 
niem używania ich na muzenm i czytelnię, atoli 
dopiero po Śmierci legatarynszki, której zapisał je 
na dożywotnie używanie, a w razie niemożności u- 
żytkowania ich przez samą legataryuszkę, ma ma 
tka jej używać aż do Śmierci, z zakazem wynajmo- 
wania tych realności, czy to w eałości, czy toż 
częściowo; a ponieważ takich obszernych pałaców 
sama legatarynszka, ani jej matka, jako biedna 
wdowa z córką, nie potrzebują, roczny zaś poda: 
tek z nich, który legatarynszka sama opłacać jest 
obowiązaną, tak wysoki, że za niego kupiłaby so- 
bie dumek odpowiedni dla niej Ba mieszkanie na 
własność, zrzeknie się również, zdaje się, tego le 

atn. 

s 3) Lokajowi swemu przeznaczył 1000 słr., żonie 
jego 1000 słr., córce loksja 2000 słr. i synowi 
lokaja 1000 słr. 

Gdy biednym siostrom cioteeznym, pannem Trę- 
beekim, szwaczkom, ani eenta nie zostawił,, kwe- 
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styonują one ten testament, żądając sądowaie unie- 
ważnienia z powodu, iż spadkodawca w chwili ze- 
znania go był umysłowo chorym, co zdaje się być 
prawdopodobnem wobec takich postanowień testa- 
mentn. 

Z Żakopanego od tamtejszego Zarządu zakopiań- 
skiego Koła Towarzystwa „Szkoły ludowej“ z po- 
wodu korespondencyi , zamieszczonej w Nr. 183 
N. Reformy, otrzymujemy następującą relacyę : 

Wprawdzie Zarząd zakopiańskiego Koła tylko 
współdziałał przy założenin wypożyczalni w Poro- 
ninie, skądinąd bowiem wyszła inicyatywa i kto 
inny główne położył starania, objąwszy jednak na- 
stępnie opiekę nad tą wypożyczalnią , chętnie bie- 
rze również na siebie całą za jej istnienie odpo- 
wiedzialność. Nie może jednak odpowiadać za wi- 
ny nie popełnione, a nieprawdą jest, aby założe- 
nie tej wypożyczalni wywołało nieporozumienia po- 
między ks. proboszczem i grupą górali, ponieważ, 
o ile Zarządowi wiadomo, nieporoznmienia te istnia- 
ły już znacznie wcześniej i wywołane zostały prsy- 
czynami zupełnie innej natury. Obecnie Zarząd 
czyni co może, aby przykrą sytnacyę pod tym 
względem złagodzić. 

Wypożyczalnia otwartą została na skutek prośby 
wielu mieszkańców Poronina, Takich próśb, ani 
Zarząd Koła, ani nikt, komn drogą jest oświata 
Indn, lekceważyć nie może i, jeśli tylko posiada 
środzi odpowiednie, musi im zadość uczynić, nie 
wchodząc w to, do jakiego politycznego oboun na- 
leżą proszący. Wszelkie zaś uwagi o wchodzenin 
w drogę, osynione wobec takich instytneyj, jak 
bezpłatne wypożyczalnie książek dla Indu, wyglą 
dają co najmniej dziwnie. Przy otwieraniu wypo- 
życzalni w domu Franciszka Orawca mieściła się 
ona wtedy w lokaln nie sąsiadującym bezpośrednio 
z miejscom wyszynkn wina. Obecnie wskutek zmian 
na gorsze w domu Orawca, Zarząd Koła zawiesił 
czynność wypożyczalni aż do czasu znalezienia dla 
niej odpowiedniejasego umieszczenia. 

Prezesowa: Kornelia Grabska. Sekretarz: Dyo- 
mizy Bek. 

Wleczór cieszyński w Zakopanem. Piszą nam: 
Dnia 10 b. m. urządzono w sali Sieezki „wieczór 
cieszyński", Ba którym ks, J. Londzin w treści- 
wym odozycie przedstawił dzieje gimnazyum pol- 
skiego w Cieszynie i sprawozdanie z czynności tej, 
groszem Ofiarnym całego narodu polskiego nfundo- 
wanej szkoły, Grono amatorów urozmaieiło wieczo- 
rek bardzo udatnemi produkoyami mnuzykalno-de- 
klamacyjnemi, zakończono go sa żywym obrazem 
układu prof. W. Eljasza. 

Rezultat materyalny na korzyść gimnazyum pol- 
skiego w Cieszynie przedstawia się w sposób na 
stępnjący: Zebrano ua nabożeństwie w kościele i 
na wiecu 359 złr. 51 ct. Dochód z wieczorku wy- 
nosił 402 złr. 23 ct. Nadesłano z Rabki na ręce 
komitetu sebrane wśród dzieci rabczańskich 50 złr. 
Ogółem dochód wynosi 811 słr. 74 et. Oprócz te- 
go złożono Ba ręce ks. Londzina kwoty 25 złr. i 
50 złr. jako składki na osłonków-sałożycieli „Ma- 
cierzy*. 

Wiśnicz, 16 sierpnia. Ożywiło się wozorąi ner~ 
miasteczko. „Sokół“ bocheński zapowiedział wycie- 
czkę towarzyską i ćwiesenia gimnastsosne w dzie 
dzińcn zamku, siedziby Kmitów i Lubomirskieh, 
dziś przedstawiającego ruinę, szybko zdążającą do 
anpełnego npadku. Po połndain przybyła do nas 
drużyua, na którą przed miastem oczekiwał kemi- 
loty ZAWiĄŁANY celom pruyjącia miłydh gości i ty 
tejsza ochotnicza straż ogniowa. Przy dźwiękach sa- 
linarnej muzyki bocheńskiej przeszli „Sokoli* mar- 
szem przez miasto. Piękna pogoda sprzyjała wy- 
cieczce, Prawie cały Wiśnicz podążył za „Sokoła- 
mi“ ku zamkowi i częścią zajął wały zamkowe, 
które były natnralną trybuną, częścią otoczył sa- 
improwizowane do ćwiczeń boisko. 

O godz. 5 weszło na boisko 29 „Sokołów“, któ- 
rzy wykonali ćwiczenia wolne w 5 obrasach z dru- 
giego zlotu krakowskiego. Na drążku ówiczono w 
liezbie 7. Do ćwiczeń maczugami, które wypadły 
całkiem bez zaranta i najwięcej się podobały, ata- 
nęło 8 „Sokołów“. Piramidy budowano w liczbie 
16. Z zawodów odbył się skok w wyż i rzncanie 
16 funtowym kamieniem bez rozpędu prawą ręką, 
W skoku zwyciężył p. Bursztyn, osiągnąwazy skok 
na 1 metr 86 otm, a w rzncanin kamieniem p. 
Zechenter, rzuciwszy na 8 metrów*5 atm, 

Po ćwiczeniach zasiadła drażyna i przybyli go- 
ście do przygotowanego przes miejscowy komitet 
posiłku i rozpoczęła się towarzyska pogawędka. 
Baereg toastów rozpoczął prezes „Sokoła” ' bocheń- 
skiego dr. Woiało, który zwróciwszy uwagę na 
zamek, w którym do turnieju stawało dawniej w 
puklerzach rycerstwo polskie, podniósł, że na tym 
samym dziedzińcu staje dziś sokolstwo polskie w 
szarej czamarze do egzaminu z wyrobienia sił dn- 
cha i ciała i waióał toast na pomyślność mieszczań- 
stwa wiśnickiego w ręce powszechnie szanowanego 
p. Schneidra. Profesor Matwij pił na pormsyślność 
obecnych pań, które licznym ndziałem dały świa- 
dectwo, że nie obojętną jest im praca sokola, że 
od niej się nie nusnwsją i zawsze usiłowania „So- 
koła“, jako współrobotnice popierają. 

P Zechenter dziękował komitetowi za gotowa 
nie drużynie tak Sserdecsnego przyjęcia i wniósł 
toast w ręee rejeuta p. Pospoły, Komitet, odpowia- 
dając, wniósł życzenia poważnej liezbą i siłą dru- 
żynie bocheńskiej dalszego jej rozwoju. 

Po godainaym odpoczynku całe towarzystwo opn- 
ściło rainy zamku wiśniekiego, które dopiero przed 
tygodniem zwiedził ks. Lubomirski podobno w za- 
miarze, Czyby nie należało przystąpić do icb od- 
restanrowania. 

Badania chemiczne treści żołądka ś. p. Zimy — 
jak donoszą dzienniki lwowskie — zostało już nkoń- 
czone. Wczoraj chemik sądowy p. Walery Włodzi- 
mirski przedłożył sądowi krajowemu sprawozdanie 
o swej czynności, W obszernem tem sprawozdnniu 
stwierdza p. Włodzimirski, iż mimo jak najdokła- 
dniejszych badań nie wykrył śladu jakiej- 
kolwiek trucizny. 

Kąpiełe w Goczałkewicach, na Śląsku prnskim, 
w obwodzie Opolskim leżące, mało komu są znane 
nawet z nazwiska, Kapielami temi zaopiekował się 
znany Krakowianom profesor wydziału lekarskiego 
na uniwersytecie w Wrocławiu, dr Mikulicz, Za 
jego inicyatywą powstało tam, obok wieln mniej- 
szych urządzeń, sanatoryum chirurgiczne, które cho- 
rym od trzech lat oddaje wielkie usługi. 

Zjazd budowniczych austryaekich obraduje 
w Wiedniu, Przybyło około 300 uczestników. Bu- 
downiczy miejski Stigler z Wiednia wygłosił refe) 
rat o położeniu budowniczych w Austryi i przed- 
łożył rezolncyę w sprawie usunięcia rozmaitych, 
niekorzystnych dla stanu budowniczych stosnnków, 
Rezolucyęgprzyjęto s wnioskiem Braada o utworze- 
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nie Izb budowniczych z władzą dyscyplinarną. Da- 
lej sformułowano szereg życzeń, dotyczących zabez 
pieczenia od wypadków, — nakoniec postanowiono 
wybrsć komitet z 12 członków, celem obmyślenia 
przyszłej organizacyi stanu budowniczych austrya- 
ckich. Między innymi do komitetu tego wybranym 
został ze Lwowa budowniczy Kamienobrodzki. 

Z dyrekcyl peczt. Dyrektor Jan Seferowicz roz- 
począł urlop, kierownictwo dyrekcyi objął starszy 
radca Emil Gaberie. 

W zbiorniku ropy naftowej zginął d. 16 gru- 
dnia z. r. w Krygu, kopalniach należących do spół- 
(, ki Bergheima, robotnik Franciszek Mrozowski. Za 

ledwie go Bpuszozono do zbiornika, który był czy 
szezony, natydhmiast wyzionął ducha. Lekarze orse- 
kli, że umarł otruty gazem ze zbiornika, t.j. tlen- 
kiem węgla. Krew nieboszczyka posłano do roz- 
bioru na politechnikę lwowską, a tam chemik 
orzekł, że Mrozowski mie umarł skutkiem tlenku 
węgla, bo tego tlenku we krwi nie znaleziono, 

Prokuratorya oskarżyła przed sądem jasielskim 
nadzór kopalni krystisj, a na rozprawie onegdaj- 
saoj trybunał sprawę odroczył, ponieważ obrońca 
oskarżonych, t. j. dyrektora kopalni Dredera i do- 
zorcy Karpa wywodził, iż z powodu sprzeczności 
między orzeczeniem lekarzy a orzeczeniem chemika 
oo do śmierei Mrozowskiego, należy wezwać na 
ekspertów chemików z Krakowa, prof. Ernesta Ban 
drowskiego i prof. Olszewskiego. 

2 Wojnicza otrzymujemy obszerną koresponden 
cyę ze Skargami na tamtejszy urząd pocztowy. Ko- 
respondemcya, podpisana przez ludzi poważnych ma 
wszelkie cechy wiarogodności, zwracamy więc uwa 
gą © k. Zarządu poczt i telegrafów na 
te stosunki niezwykłe w nadziei, że władza, powo 
lana do tego, zbada rzecz i położy koniec kwasom 
miejscowym a, jak twierdzą, i nadużyciom. 

Karol Briihl, były profesor zootomii na nniwer- 
sytecie wiedeńskim, zmarł w Gracu w S0tym roku 
życia. Brühl zasłnżył się, obok swych prac nauko- 
wych, także na pola popularyzacyi wiedzy przez 
swo odczyty, na które w swoim czasie publiczność 
chętnie uczęszczała. 

Mazurska „Gazeta Ludowa*, wychodząca w 
Ełku, w Prusach Wschodnich, doznała nowego prze- 
śladowania ae strony rządu praskiego. Mianowicie 
za koszta -sądowe procesów prasowych byłego re- 
daktora Gazety Ludowej, p. Karola Bahrkego, sąd 
zabrał drukarnię, skutkiem czego w wydawnictwie 
zasała 8 dniowa przerwa. Obecnie pismo to draku- 
je się tymczasowo w Królewcu u Hartnaga, aż do 
czasu założenia nowej drukarni wiasnej Życzyć 
należy, w interesie Sprawy narodowej na Mazow- 
szu pruskiem , aby to jak najrychlej nastąpić mo- 
gło i aby Gazeta Ludowa nie padła cfiarą krzy 
żackiej nienawiści. 

Zjazd koleżeński byłych uczniów szkoły wydzia- 
łowej w Gródku odbędzie się dnia 20 b. m. Ma- 
Jąey chęć wziąć udział, zechcą zgłosić swe adresy 
w kierownictwie szkoły męskiej w Gródku obok 
Lwowa. 

Owoce pruskiej pedagogii. Pisma poznańskie 
ogłaszają list pewnego 14 letniego chłopca, wysto 
Bowany do kuzyna z prońbą o przyjęcie go na pra- 
ktykę. List brzmi: 

Hwia:dowo dina 2% Li 799 ro 

Mi Niepisalski Pisze do pana bosze dostałem 
zepam pocebowau Ucznia dużśwojegu Hoteliu za 
Kupcka ja mam Ochote śle Wizsatancić jeszdem 
Wyroku 14 i Jesvdem doszci Zwiny i biegłe mam 
fee oehote Wucólić i pisze do pana O!aszkawe 
UptozBnie i Ottpisz co pan bemi wstąń albo za 
ucznia barco pana prozse niech mi pona Otpiset. 
Adreus Mi Niepisalski in Hwia1dowo pun Ledngura. 

Tyle nauczył się młodzieniec w pruskiej szko'e, 
do której uczęszczał przez lat ośml 

Wielkie słowiańskie wyścigi w Ołomuńcu. Pi 
szą nam stamtąd: W niedzielą dnia 13 b. m. od- 
były się w Ołomuńcu wielkie słowiańskie wyścigi, 
na stałym torze wyścigowym w pobliżn dworca 
kolei półnoenej, nrządzone przez klub czeskich we 
looypedystów w Ołomuńcu, pod zarządem central- 
aego związku welocypedajstów morawskich. Do wy- 
ścigów stawili się weloeypedziści z Wiednia, Pragi, 
Ołomuńca, Pardubia, Kolina, Berna, kluhu sporto- 
wego „S'avia“ ze Szlapanic, czeskiego Towarzystw 
z Prosciejowa, czeskiego klubu cyklistów „Ilana“ 
z Kromieryża, klubu czeskich cyklistów z Olszan, 
klabu czeskiego Cyklistów z Mielnika, a Tyniszta. 
Jezyna, Królewskich Winohrad, Młodego Bolesła 
wia, oraz Polacy z Krakowa i Lwowa. 

Odbyło się dziewięć biegów, mianowicie: 

1) Jaada wstępna 1000 metrów, w której był 
pierwszym n mety Wejtrnba z Pragi, drugim Czap- 
zh Hugo z Pardnbia, trzecin Danek Cyryl z Wie- 

aia. 

2) Jazda młodych eyklistów 1000 m., w której 
pierwszym był Ozermy Rudolf ze Szlapanie, drugim 
Stratil Franciszek z Olszan, trzecim Langer Edward 
s Kolina, 

3) Główny wyścig 2000 m, z nagrodami pie. 
niężnemi 100, 60 i 40 korom z funduszów central- 
nego czeskiego Towarzystwa cyklistów. Pierwszy 
Wondrzich z Pragi, drugi Jehliczka z Pragi, trzeci 
Kosina z Tyniszka. 

4) Jazda gości słowiańskich 3000 metrów. Pierw: 
szy Krupski Julian ze Lwowa, drugi Jakubek A: 
fred ze Lwowa, tczeci Szopińszi z Krakowa, i ci, 
jako zwycięzcy i goście, witani oklaskami. 

5) Jarda premiowa 2000 metr. na tandemach, 
pierwsi Jehliczka i Wondrzich, dragi Szarer i Ko- 
fina, trzeci Krupski i Jakubek. 

6) Główny wyścig amatorów 2000 m., pierwmy 
Wejtruba, druhi Krupski, trzeci Czapka. W biegn 
tym polskiego oyklistę Krupskiego. który pozo 
stał bardzo w tyle, a w ostatniej chwili jako drugi 
przybył do mety, magrodzono frenetycznym okla- 
skiem. 

7) Jazda z nagrodami centralnego czeskiego To- 
warzystwa cyklistów 2000 m. pierwszy Jebliczka, 
drugi Wondrzich, trzeci Wejtrnba. 

8) Jazda wyrównawcza z nagrodami pieniężuemi 
60 i 30 koron na taudemach, 1000 m. 1) Jehli 
6zka— Wandrzich, 2) Szarer—Kogina, 3) Wejtru- 
ba— Czerny. 

9) Jazda dam, 1) panna Dworaskówna Berta, 2) 
Mi Crihakowa Eleonora, 3) paui Weberowa Jó- 
zefa. 

10) Jazda motoru 2 kołowego, wynalaaku firmy 
Lauria et Klement w Mł. Belesławiu, prowadzone 
go przez p, Scharera. Motor ten w pięknem tem 
pie objechał kilkakrotnie do okoła arenę i spełnił 
drogę 3 kilometrów w 4 minutach 20 sekandach, 
przy ogólnem aajęciu całej licznie zgromadzonej 
pnbliczności. 

Po godzinie 8 wieczorem odbyło się rozdanie 

à nagród (medali, biśuteryj i pieniężnych) w czeskim 


Narodnym Doma, następnie zabawa tańcnjąca z 
całą werwą i humorem słowiańskim, która się prze- 
ciągnęła do późna w nocy. 

Polacy nie przyjęli eagiód pieniężnych i dlatego 
dano im medale i biżuterye, Pomimo, że Czesi w 
Ołomuńcu stanowią wielką mniejszość słowiańskiej 
indaości, a Niemcy starają się utrzymać powierz 
ohowność i charakter miasta niemieckiego, pomimo, 
że cyklistów stawiło się bardzo wiele a na wy 
ścigach było mnóstwo słowiańskiej publiczności, 
wyścigi odbyły się bez skandalu i wypadły Świe- 
tnie. Nawet pogoda wyścigom Świetnie sprzyjała. 
Czesi dla przybyłych ceyklistów Polaków czynili o 
wacye i przyjmowali ich nadzwyczej sympatycznie, 
szkoda tylko, że Polaków zbyt mało ua wyścigi 
przybyło. 0. 

Robert Bunsen, jak to donosi telegram, umarł 
wczoraj o godz. 10 rano w Heidelbergu. Bunsen 
jeden z najznakomitszych chemików współczesaych, 
urodził się w Getyndze dnia 31 marca 1811 r, 
Już w r. 1833 habilitował się jako docent prywa- 
tny w swem mieście rodzinnem i szybko wyrobił 
sobie uznanie, jaż bowiem w r. 1836 otrzymał pro 
fesurę w szkole przemysłowej w Kassel. W r. 1838 
objął katedrę w uniwersytecie marburskim, w r. 
1851 przeniósł się na czas krótki do Wrocławia, 
a w r. 1852 przenosi się do uniwersytetu w Hei 
delbergn, któremu sz wielką dla tej alma mater 
korzyścią i chwałą poświęcił blisko półwiekowy 
okres działalności naukowej. W r. 1889 opuszcza 
katedrę, by użyć rzeczywiście zasłużonego spoesyn- 
kn. W swym dłngołetnim zawodzie Bunseń tak swe 
imie zespolił z dziejami nanki chemii, że jego bio- 
grafia jest zarazem h'storyą tej gałęzi wiedzy 
ludzkiej. 

Nieszczęśliwe wypadki, których ofiarą padają 
turyści w Alpach, przybrały w tym roku tak wy 
jątkowe rozmiary, że niema prawie dnia, ażeby te- 
legraf nie doniósł o śmierci lub poranienia skutkiem 
upadku jakiegoś turysty, Wzmaga się liczba tury 
stów, więc oczywiście wzrasta i liczba wypadków, 
niezaprzeczenie jednakże gra tu wielką rolę także 
nieostrożność. Niepodobna zapisywać codziennych 
turystycznych katastrof, to też ozyniliśmy to wy- 
jątkowo, a jeżeli dzik opisujemy podobny wypadek, 
to dlatego tylko, że stał się w miejscu zupełnie 
bezpiecznem, 

W Zermatl pod Zurychem mieszkające dwie sio 
stry admirała angielskiego, Bridge, wyszły na wy 
cieczkę do Zinal, wybrawszy drogę najzupełniej 
bezpieczną. Nagle opadła je osa, a obie panie 
z przestrachu odskoczyły na bok, przyczem starsza 
z nich npadła na lekką pocbyłość, poczęła się to 
czyć i w oczach bezradnej siostry spadła do wą 
wozu, mającego około 100 metrów głębokości. 

Stracenie mordercy Zaoralika z Turas na Mora 
wach nastąpiło wczoraj o grdz. 7 rano w Bernie. 
Zaoralik , czeladnik szewski, zamordował i obrabo- 
wał dnia 20 lutego b. r. w Bernie zegarmistrza, 
Antoniego Podrszila. 

Robert Bonner, zmarły w Nowym Jorku wła 
ściciel i wydawca New-York-Ledgera, płacił an 
torom i współpracownikom wcale piękne honora- 
rya. I tak Henryk Beecher za jednę nowellę otrzy 
mał 6.000 famtów szterlingów. Ten sam autor, ja: 
ko współpracownik stały, pobierał rocznie 400 
funt. Bzterl, za to, że raz na tydzień miał obowią- 
zek napisać dla Ledgera półszpaltowy artykuł. 
Tennysonowi zapłacił Bonner za drobny poemacik 
1.000 (ant. szteri, 


i 

Pożar. Dziś przed południem zaalarmowano straż 
pożarna. Przy ulicy Siemiradzkiego pod Nr. 6 po 
wstał ogień w prywatnem mieszkanin. Zapaliła się 
mianowicie terpentyna, sprowadzona do zapuszcze 
nta podłegi. Od płomienia zajęły się znajdujące się 
w mieszkania sprzęty i okna, 

Do ognia pospieszył drugi pluton straży pożarnej 
Z naczelnikiem p, Eminowiczem i brandmistrzem p. 
Wójcikiem na czele. Straż ogniowa płomień uga 
siła, Właściciel domu małe tylko ponosi straty. 


Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano 
wał anskaltanta Józefa Dukieta adjunktem sądo 
wym w Kossowie. 


Składki. Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
Koło mieszczańskie 14 złr 15 ct., pozostałe z kwoty ze- 
branej na wieniec na trumnę ś. p. St. Rehmana; p. M. 
Wilezek 99 ct., zebrane przy labecie, jako grzywnę za 
używanie wyrazów niemieckich. 

P. Floryan Obmiński, notaryusz w Starym Sączu, za- 
miast wzięcia udziału w pożegnalnym wieczorku oficyała 
sądowego Kaspra Szyrnaszka, złożył 6 złr. dla Tow. „Szko- 
ły ludowej". 

3 Ba restauracyę Wawelu złożyła p. Marya Gawińska 
złr. 


Z kalendarza. W czwartek 17 sierpnia: 
Anastazego b. i Mirona m.; w piątek 18 sierpnia: 
Helepy i Agapita m.; w sobotę 19 sierpnia: Beni 
gny p. i Sebalda w, 

Wachód słońca w piątek, 18 sierpnia, o godz. 
4 m. 35, sachód o goda, 6 m. 51. Długość dnia 
6. 14 m. 16. 

z krak. obserwaioryum. Daień 16 sier 
pnia dość pogodny, wieszorem deszcz ; tąrmometr 
doszedł od +-12,60 do 4-27,80 C., barometr opada. 

Daia 17 sierpnia o godzinie 7 rano ntam barome 
tru był 740,6 mm.. termometru +-19,1° C. Wiatr 
zachodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków). sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austry 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Nekrologia. 


T 


Eugeniusz Neumann 


doktor wszech nauk lekarskich, 


Znany i ceniony dla swych niepospolitych 
zdolncści, zmarł przedwcześnie w 48 roku 
życia w Gorlicach 25 lipca b. r. 

O czo WE | 


Dział ekonomiczny. 


Sprawoż anie targowe Ogólnego Związku bo 
dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko- 
pernika, 7. 


NOWA REFORMA. 


Targ lwowski 16 sierpnia. 

Za woły przeciętnej żywej wagi 400—500 kilo 
płacono po 26—29 ct., za krowy przeciętnej ży- 
gle 350 - 500 kilo płacono po 22—25 ct., 
za buhaje przeciętnej żywej wagi 400—600 kilo 
płacono po 23—26 et. 

Ceny mięsa w rzeźni tylne od 44—49 ct., prze- 
dnie 48—53 et. za kilo. Z powodu braku wo- 
łów opasowych cena mięsa teraz wyższą. 

Targ wiedeński pierwszej spółki rzeżni- 
ków 14 sierpnia. Spęd 5804 sztnk wołów opago- 
wych, między temi 482 sztuk galicyjskich. Pła- 
cono za woły galicyjskie prima po 85—387 złr., 
średnie 33—35 złr., liche 31—33 złr. za 100 
kilo żywej wagi; za woły z paszy 29—33 złr. 
Targ co do wołów opzsowych był dobry; cena 
w.łów z paszy spadła o 1 złr. na 100 kilo. 

Targ pragski 14 sierpnia. Spęd 776 Sztuk, 
między temi 383 sztuk galicyjskich. Płacono za 
galic. woły z paszy średnie 30—33 złr., za 
krowy 26—29 złr., za bnbuje 28—35 złr. Targ 
ożywiony. 

Targ w Bernie morawskiem 10 sier- 
pnia. Spęd 130 sztnk. Płacono za woły z pa 
szy prima 35 złr., średnie 30—32 złr. Targ 
bardzo dobry. 


Talegrailczne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy". 


Lwów, 17 sierpnia. (Telefonem.) Z Dąbro- 
wy górniczej donoszą do Słowa Polskiego, 
Że wybuchł tam wielki strejk wśród gór 
ników. W szybie „Saturn“ stanęło 800 ludzi, 
w szybanh „Zagórze“, „Milowice“, „Jerzy“ i 
„hr. Renard“ 7400 ludzi. Kopalnie nie msją Za- 
pasów węgla z powodu wielkich zamówień. 
Urzędnicy kopalniani wyjechali do Galicyi, ce- 
lem postaraBia się o robotników. 

Lwów, 17 sierpnia. (Telefonem.) Ruch Kato- 
licki doniósł wczoraj, że prezydent sądu karne- 
go we Lwowie, Żminkowski, wniósł poda- 
nie © przeniesienie go w poczet gremium rad- 
ców apelacyjnych. Wiadomość ta jest niepraw- 
dziwa. 

Delegaci kas chorych okręgu lwowskiego 
zebrali się, aby omówić sprawę zjazdu kas cho 
rych, mającego nastąpić we wrześniu we Lwo- 
wie. Uchwalono do komisyi zjazdowej wysłać 5 
delegatów. Zjazd będzie bardzo ożywiony. 

Lwów, 17 sierpnia. (Telefonem.) Na giełdzie 
wiedeńskiej obiegała wczoraj pogłoska, że au- 
stryacki Creditanstalt njął w ręce zarząd akcyj- 
nego browaru lwowskiego. Wiadomość ta jes 
nieprawdziwa. 

Boryław, 17 stycznia. Do kasy brackiej Ban- 
ku „galicyjskiego wybrani zostali sami sooya- 
iści. 

Stary Sącz, 17 sierpnia. Powiesiła się tu Ćwi 
kowska, żona radnego. 


Wiedeń, 17 sierpnia. Wiener Zeitung ogłasza: 
Prezydent ministrów, jako kierownik minister- 
stwa spraw wewnętrznych, zamianował inżyniera 
adjankta kolei państwowych, Rudolfa S c h ri m p- 
fa, inżynierem dla państwowej służby budowni- 
czej w Galicyi. 

Rudnica, 17 sierpnia. Poseł Spindler wy- 
stępuje w swoim dzienniku Podrzipan prze- 
ciw akcyi niektórych czeskich posłów sej- 
mowych, którzy już teraz przesądzają stanowi- 
sko swoich kolegów z Rady państwa w spra- 
wie rozporządzeń rządu i ostro ich atakują. Dr. 
Spindler domaga się, aby zarząd partyi naro- 
dowej czeskiej położył koniec tej anarchii. 

Bruksela, 17 sierpnia. Komitet socyalistyczny 
powziął uchwałę, aby w sprawie głosowania 
nad ustawą wyborczą pozostawić posłom socya- 
listycznym w parlameneie zupełną swobodę dzia- 
łania. Rożne sekcye Izby deputowanych zastana- 
wiały się wczoraj nad projektem ustawy wy- 
borczej — cztery z nich ońwiadczyły się za, 
dwie przeciw projektowi. 

Kopenhaga, 17 sierpnia. Król duński powraca 
z Gmunden do Bernetoiff. W ciągu przyszłego 
tygodnia przybędzie tu carowa-wdowa rosyjska 
i księżna Walii, później zaś król grecki. 

Londyn, 17 sierpnia. Times pisze, że otwarcie 
Talienwana jako wolnego portu jest tryumfem 
stosankowo liberalnej polityki handlowej roByj- 
skiego ministra skarbu, Wittego. Wartość te- 
go przywileju dla handlu światowego zależeć 
będzie od wykonywania przepisów przez rosyj- 
skich urzędników. Interesującą jest rzeczą, do 
jakiego stopnia powodzenia dojdzie zwycięstwo 
Wittego. 

Pretorya, 17 sierpnia. Rząd wezwał ducho- 
wieństwo do urządzenia publicznych modłów o 
odwrócenie wojny. 


Zjazd trzech monarchów. ! 

Londyn, 17 sierpnia. Daily Telegraph donosi 

z Petersbnrga: Z początkiem października ce- 

garz anstryacki Franciszek Józef i niemiecki 

Wilhelm odwiedzą eara rosyjskiego Mikołaja 

w Skierniewicach. Z okazyi tej odbędzie się po- 
lowanie w Skierniewicach. 


Sąd w Rennes. 


Rennes, 17 sierpnia. O godzinie 6!/, rozpo- 
częto rozprawę i wprowadzone Dreyfusa. 
Zeznaje w dalszym ciągu generał Roget. 
Podnosi fakt, jak Picquart pilnował i śle- 
dził Henry'cgo; bez żadnego upoważnienia. 
Picquart kazał uczynić rewizyę Henry'ego. 

Następnie rozwodzi się Świadek nad chara 
kterem Esterhazego, 0 którym wiedział, że 
tenże jest w długach i gra ciągle w karty. 
Mimo to świadek uważa Esterhazego za ofiarę. 
Dalej opowiada Roget historyę afery Quenel- 
lego, który za sprawą Picquarta, na trzy lata 
więzienia zasądzony został. Zdaniem świadka, 
Picquart wydobył tu na jaw fałszywą aferę 
szpiegowską, tylko w tym celu, aby sobie do- 
dać znaczenia i blasku. Roget omawia dalej 
charakter i osobistość Dreyfusa. Już w roku 
1893 mówiono o Drefasie, że tenże jest czło- 
wiekiem nader ciekawym, Często bowiem czy: 
tywał i rozglądał się w planach mobilizacyj- 
nych. Pułkownik Bersin wydał Dreyfusowi 
świadectwo, že jest bardzo inteligentnym ofice- 
rem, ponieważ atoli charakter Dreyfusa pod- 
dano w wątpliwość, przeto nie miano zamiaru 
pozostawić go nadal w sztabie generalnym. Po- 
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wiedział aż do jego afery w roku 1894. 

Prezydent: Wedle zeznań Henryego 
miałeś pan z nim (z Henrym) scenę, gdyście 
akta sprawy Dreyfusa czytali i stawiałeń jakieś 
pytania ? 

Roget: Była to bardzo przykra scena. Gdy 
Henry do mnie przybył, aby z polecenia mi- 
nistra wojny przeględnąć akta, długo mówiliśmy 
z sobą, lecz pytań Żadnych nie stawiałem 
Zresztą Henry'ego uważałem nie tyle za autora, 
ile inicyatora listu, oznaczonego słowem Spe- 
ranza. Du Paty de Clam inspirował owo 
sfałszowanie dokumentów przez Henry'ego, albo- 
wiem © niewinności Esterhazego był silnie 
przekonany. (Protesty wśród publiczności). 

Demange: Dlaczego wspomiałeś pan o o- 
wych 600.000 frankach, które Eaterhazemu da- 
wano ? 

Roget: Esterhazy miał tak twierdzić przed 
sądem, któremu przewodniczył generał Flo- 
rentin. 

Demange: Jestto ciekawem w istocie, że 
teraz generał wierzy Esterhszemu a obwinia 
Dreyfusa. 

Roget: Gdybym był oskarżony o zdradę, 
a byłbym niewinny, to znalazłbym argumenty 
na udowodnienie swojej niewinności. (Protesty 
wśród publiczności.) 

Prezydent: Co oskarżony ma na to do po- 
wiedzenia ? 

Dreyfus: W całych zeznaniach generała 
Rogeta nie znalazłem ani jednego stwierdzonego 
faktu ani dowodu; wszystko, co tu przytaczał 
Roget, to tylko jego osobiste przekonanie. (Po- 
ruszenie.) 

Świadek Bertulus, który w jednej fazie 
sprawy Dreyfasa działał jako sędzia śledczy, 
przesłachany opowiada, jak Henry raz przy- 
szedł do jego biura, aby z polecenia ministra 
wojny przeglądnąć akta. Gdy mu świadek po- 
kazał niektóre papiery, Henry zirytował się 
bardzo, poczem zaczął płakać i padł świadkowi 
w objęcia, prosząc go, by ratował honor armii. 
Świadek prostuje insynuacye Rogeta, który twier- 
dził, że nie Henry, lecz Bertulus płakał i rzu- 
cit się Henry'emu w objęcia. Dalej opowiada 
świadek o aferze Esterhazego z madame Pays, 
z powoda której w swoim czasie Esterhazy ka- 
zał wytoczyć sobie dochodzenie co do prywa- 
tnego swegu życia. 

Rennes, 17 sierpnia. W toku swych zeznań 
przed sądem wojennym generał Mercier wspo- 
mniał między innemi o prywatnym liście au- 
stryaokiego wojskowego attaché puł- 
kownika Schneidera z dnia 30 listopada 
1897 roku. Ustęp, odczytany z tego listu, za- 
wiera przekonanie pułkownika, że Dreyfus był 
na usługach niemieckiego rządu. 

Wobec tego oświadcza Figaro: „Wątpliwą 
jest rzeczą, czy data na liście jest prawdziwą, 
gdyż list ten pochodzi z biura informacyjnego 
pułkownika Henry'ego, a data jest pożoiej 
dopisaną. Skądinąd możemy zapewnić, że puł- 
kownik Sohneider oddawna już przeświad- 
czony jest o miewinności Dreyfusa. 
Schneider znajdował się właśnie u pułkownika 
Schwarzkoppena wówczas, gdy ten pisał petit- 
blew do Esterhazego. 


Labori. 


Rennes, 17 sierpnia. Dotychczasowe poszuki- 
wania policyi za sprawcą zamachu na Labo- 
riego pozostały bez skutka. 

Rennes, 17 sierpnia. Stwierdzono za pomocą 
badania promieniami Roentgena, że kula prze- 
biła skórę i mięsień, odbiła się o kość pacie 
rzową i utkwiła pomiędzy stosem pacierzowym 
a żebrem. 

Rennes, 17 sierpnia. Przedwczoraj wieczorem 
doniesiono policyi, że sprawca zamachu na La- 
bori'ego znajduje się w klasztorze Freres de 
la Doetrine Chrétienne w Cosson. Mer z Cesso- 
nu przedsięwziął rewizyę, ale bez skutku. 

Rennes, 17 sierpnia. Listy z pogróżkami cią- 
gle nadchodzą do Labo ri'egv. Ostatni list po- 
chodzi z czytelni Bon marché w Paryżu i wy- 
raża żal autora, że zamach nie objął wszyst- 
kich rewizyonistów z żonami i dziećmi. i 

Rennes, 17 sierpnia. Stan zdrowia Labori'e 
go cośkolwiek wczoraj się pogorszył. Wezoraj 
wieczór doznawał lekkich dreszczyków, mimo to 
noe przepędził dobrze i trochę spał. Niebezpie- 
czeństwa jednak nie ma. 

Rennes, 17 sierpnia. Depesze kondolencyjne 
aadchodzą bezustannie. 

Prezydent ministrów Walde Sk RE s 
au wysłał następujący telegram do żony z 
riego: „Bolśnie dotknięty zamachóm na męts 
Pani, npraszam Ją ó qi Ko: 
nyraaów SABA, KEFA tone, © OTa posłał 


enie go 
e miast dowiedaeniu się o zamachu te- 


legram odrcyjny. Sara Bernhardt uczy- 
niła to samo. Interesujący telegram nadszedł z 
Montmorency, a mianowicie: „Niech żyje La 
bori! Nawrócony przez haniebny zamach prze- 
ciwnik Dreyfusa: Clement, 45, rue de Paris“. 

Z Austryi telegrafował br. Zichy. 

Paryż, 17 sierpnia. Jak do Temps donoszą 
z Rennes, Labori i Demange podzielili się 
obroną w ten spesób, że Demange miał za- 
jąć się sprawą bordereau, kwestyami techni- 
cznemi, orzeczeniami znawców pisma i tajnemi 
dokumentami, Labori zaś sprzecznościami w 
zeznaniach Mereiera i Gonse'a, jakoteż ta- 
jemniczą sprawą Her y'ego. 

Rennes, 17 sierpnia. Dziś lub jutro ma ta 
przybyć adwokat Mornard, ażeby tymcza- 
sowo zastąpić Laboriego w obronie Drey- 
fusa. 


Knowania monarchistyczne i antisemickie. 


Paryż. 17 sierpnia. Ulicę Chabrot otwarto 
znowu dla ruchu, kilku tylko agentów policyj- 
nych czuwa przed domem Guerina. Deputowany 
Lazies po rozmowie z Guerinem udał się 
w towarzystwie dyrektora Patrie Masaarda 
do ministerstwa spraw wewnętrznych , gdzie 
z generalnym sekretarzem Demagnym ukła- 
dał się o to, jak ma być uskutecznionem uwię- 
zienie Guerina. Demagny dał obietnicę, że bę 
dzie się liczyć z życzeniami deputowanego La 
zies, a prezydent ministrów W aldeck-Ro us- 
s eau dodał , że rząd pragnie uniknąć rozlewu 

rwi. 


Paryż, 17 sierpnia. Po konferencyi z Gue- 


I 
tem świadek stracił go z oczu i nie o nim niejrinem, oświadczył Lasies, że Guerin nie l 


chce się poddać i silne ma postanowienie stawić 
dalej opór. 


Książę Orleanu. 


Paryż, 17 sierpnia. Z Brukseli donoszą, iż 
rząd belgijski zakazał ks. Orleańskiemu pobytu 
w Belgii. 


l 
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Podgórze. 


Szkoła dramatyczna 


z dniem 1 września zostaje <twartą. Zgłoszenia f 
uczniów I uczennic przyjmuje się codziennie od 
godziny 3—5, ul. Siemiradzkiego Nr. 8. 


Kierownik: St. Knauke- Zawadzki. 


LJ w, | 
„F lirt‘ i „Kraj“ | 
Najlepsze tutki i bibulki w książeczkach 


z papieru Saasowskiego, wyroba | 


SW. Niemojowskiego we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 1645 
ł 


Skład fortepianów  } 
W. BARABASZ i Sp. | 


Kraków, Rynek, 39. 71 | 
| 


Kursa telegraficzne | 


ziełdy wiedeńskiej i berlińskiej. | 
Wiedeń, 17 sierpnia 1899. 


Muszyna, 
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Cennik Izby handlowej i prze- i 
mysłowej w Krakowie 
z dnia 17 sierpnia 1899 r., godz. 1 w południe, | 
_ ar. wal. austr. 
I. Walnty. ea 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie . 
Franki papierowe . . . 
20-te frankówki w złocie 
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Kraków, 18 Sierpnia 1899. 


4 Nr. 187. NOWA REFURMA. 
IN S c | ZAKO! PANE. Hotel i Pensyonat w nowym, wygodnie adzone domu, II S 
OVY O C > z rozległemi widokami na Tatry i dolinę Zakopanego, posiada wii LLA ILIANA.* 
1: A wysokie, obszerne i ciepłe pokoje. — Wjazd od Chramcówek.— sy Em f 


1) Z 12-centowej 


Biblioteki powszechnej. 


a 

261. Krasiński. Psalmy przyszłości. 12 et. = 
262/265. Dante Alighieri, Boska komedya ZIEJe ro U 
A r j h a EE i Hist Minoc 
26. Goethe, Egmont. 12 ct. rzez autora „Historyi dwoch lat“ 
267. Syrokomla, Zgon Acerna. 12 et. p 7 ć y ł 
268. Kazet, Scherzo, t. I 12 et tom drugi. 4 AT. 
269. Urbański, Z za kulis i ze świata, W rotnowski A Porozbiorowe 

t. WIM et. 5 
270. Fredro, Odludki i Poeta. 12 ct. aspiracye polityczne narodu 
271/273. Chodzko, Obrazy litewskie III. Pa- 


polskiego. Złr. 3:50. 
Do nabycia w Księgarni Gehkethnera 
i Sp. w Krakowie, 1249 10 10 
oraz we wszystkich Księgarniach. 


miętniki kwestarza. 36 ct. 
274. Słowacki. Książę Niezłomny. 12 et 
415/278. Dante Alighieri, Boska komedya 
cz. III. Raj 48 et. 
279. Kazet, Scharzo, t II. 12 et. 
280. Walewski, Góra Radziwiłł. 12 ct. 


Dalsze tomiki w druku. 


2) Z Biblioteczki dla dzieci i młodziezy, 

Ks. 28. Mickiewicz A. Powrót taty, Ballada 
scenizowana dla dzieci. 20 et. 

. 29. Barański Fr. Monologi dla mło- 
dzieży. 20 et. 

. 30. Miekiewicz A. Pan Tadsusz. Poemat 
podany w streszczeniu 25 ct. 

. 81. Pniowerówna R. Zbiór komedyjek 
dla dzieci (z muzyką). 40 et. 

3) Z 10-centowej Biblioteki 
klasyków rzymskich i greckich 
Julius Caesar : 

Zeszyt 9, 10, 11, 12. Pamiętniki o miine 
gallickiej, Ks. I. Rozdział 1—44 
Słowa, objaśnienia rzeczowe i gramatyczne, 
tłumaczenie. 
W druku zeszyt I3 i dalsze. _ 
(Zeszyt 1/8: Kornelius Nepos, Żywoty 
sławnych mężów). 

Do nabycia w każdej księgarni. 
Katalogi gratis i franko wysyła 
Księgarnia Wilhelma Żukerkandla 

w Złoczowie. 1681 1 5 


Lutomir Bolesławicki 


(pseudonim). 


„Wobec wznowienia kwestyi polskiej! 


Analiza sprawy od rozbiorów do chwili 
obecnej, z czególnem uwzględnieniem 
ostatniej fazy narodowo - politycznej 
w Królestwie Polskiem. — Cena 2 złr., 
z przesyłką pocztową złr. 225 1639 2 6 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


Księgarnia 6. Gebethnera i Sp. 


otrzymała na skład główny: 


Trzy dni w Zakopanem 


z notat emeryta przepisał 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Cena 40 et. 

Tegoż autora: 
Rok 1863. Historya na usługach lu- 
dzi i stronnictw, 2 tomy, złr. 2:50. 
Księga pamiątkowa setnej ro- 
cznicy Konstytucyi trzeciego maja, 
2 tomy, ztr. 1:50. 

Lukrecyon, satyra, 15 ct. 

Bajka o lisie, kozłach , niedźwiedziu 
i pomniku (Mickiewicza w Warsza- 
wie), 10 et. 1678 2 6 


Fabryka maszyn „Perkun” we Lwowie 


przyjmie zdolnych 16113 
formierzy (giserów). 


Ogród gościnny 
Njazdówka 


w Krakowie, ul. Krowoderska Nr. 131, 
do sprzedania. 1685 1 4 


Wotarynsz w Kadomyśln 


~ (koło Tarnowa) 1689 13 


poszukuje rutynowanego 
kandydata notaryalnt go. 


PIESNI POLSKIE, 
najlepszy zbiór pieśni i utworów 
patryotycznych, 
ułożony przez K. Bartoszewicza. 
Wydanie 4-te. Cena 60 ct, w oprawie 
1 złr. 


KAPELUSZE 
CYLINDRY, 
Bieliznę męską, 
Krawaty, Szpilki, 
Rękawiczki damskie i męskie, 
PARASOLE I LASKI 


poleca w wielkim wyborze 


Ldzisław Zdanowicz 


w Krakowie, 1567 6 0 
Sławkowska 8, vls-a-vis hotelu Saskiego. 


OTO O>DO-G 


esa 


— Lakier c— 


czarny bez połysku 
do tablic szkolnych, 


pa- Gabki -Sa 


do tablic szkolnych, 


KREDĘ w laseczkach 
do tablic szkolnych 
1694 polecają najtaniej 16 


Roim i Spółka 
Rynek 37,- PIUS linia A -B. 


x j uczęszczające do gi- 
alel mnazyum lub in- 
ý nych zakładów nau- 


kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę 


w pensjonacie A. Borońskiej 


Kraków, ul. Krupnicza 8, I. piętro. |; 


j 
n 
f 
j 
i 
; 
niis 


JB: lat ubiegłych, tak i w tym roku 
Koiegium XX. Pijarów kra- 
kowskich rozpoczyna z dniem 1-go 
września jednoroczny kurs przygo- 
towawczy dla uczniów przychodzą- 
cych, mających w roku przyszłym zda- 
wać egzamin do lej klasy gimnazyalnej 
lub realnej, za opłatą 10 koron mie- 
sięcznie. Wpisywać można kandydatów 
codziennie do godzinie 10ej rano lub 
o 3ej popołudniu. 1547 4 5 


X. Tadeusz Chromecki, 
Rektor XN. Pijarów. 


| 
gł 
I 
| 


Z chronicznego swędzenia, 
, z wszelkich liszajów, 
zwyrzutów skórnych 

z potu ciała, rąk i nóg, 


1673 1 0 każdego rodzaju , 
leczy gruntownie i zupełnie 
BE ï „IGHTIOL-SALIGIL" 
reitedera Przez lekarzy wypróbowany. Daje się zasto- 


sować bardzo dobrze na wszystkich częściach 4 
ciała. Po przesłaniu 4 koron można go dostać Ni 
|opłatnie i dyskretnie przez aptekę w Szabat- 

Z Nr. a3 y, ary). SE 3 52) 


yngera MASZYNY spi 


z najlepszych fabryk zagranicznych i wiedeńskich: 
nożne w cenie od 27 do 65 złr., ręczne w cenie 
od 25 do 48 złr. Na raty po 4 zł. miesięcznie. 
Gotówką 10”/, taniej. Cenniki A Ta zadarmo 
i opłatnie. Z poważaniem 533 7 20 


Jan Lauruk, dehaniki 


Lwów, ul. Halicka L. 6. 


Z Z Z Z 


pensyonat dla dziewcząt 


w BI.A E.Y (Galicya), 
ul. Kolejowa L. 12. 


Panienki w każdym wieku otrzy- 
mują tam staranne wykształcenie i 
troskliwą opiekę. Paryżanka i An- 
gielka w zakładzie. Także towarzy- 
szki*biegłe w języku francuskim i an- 
gielskim. Bliższych szczegółów udziela 


1690 16 Kierownictwo zakładu. 


wodociągi 
tak w Krakowie jakoteż na prowincyi urządza 


pierwszy koncesyonowany instalator 


Karol Markus, 
Kraków, Szpitalna 18. 
Wielka ilość wykonanych robót przez 2t lat 
daje najlepszą rękojmię, iż zlecone roboty 
praktycznie i tachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo- 
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w wielkim 
wyborze. 1447 10 51 


Autom. łapki. 


Na szczury złr. **—, na myszy złr. 1-20. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noe, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiają. Łapka 
„Eclipse“ na szwaby, łapie przez noe ty- 
siące szwabów i karakonów, złr. 1°20. Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczka. 


M. Feith w Wiedniu, II. Taborstrasse Nr. 11/b. 
1437 5 12 


UA a 


COOQOCCOCOCGOCOGOCOOCOCOOOCOOCOOCOOGO 
CQOCGCOCOCOOCOCCOCCOOCOCOCOOCOOCOOCCOCO 


Wodociagi domowe 


z poręczeniem technicznej 
doskonałości, urządza 


i poleca 1541 47 50 
ANT. KUNZ, 


w Hranicach, Morawa 
(Miibrisch Weisskirchen). 
Prospekty i obliczenia 
w przybliżeniu na żądanie 
za darmo i opłatnie. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


| | 


Prospekta na żądanie. — Ceny umiarkowane. 


1589 6 10 


i Sporządza pod ong olą Komisyi prze- 


Celestins ż 
nerek, 


CELE krzycy. 


„ tańsza od ro 


mysłowej Towarzystwa lekarskiego jamy brzusznej. 
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych _ 614 160 


pod firmą 


K. Rząca i Chmurski, Kraków. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. Tu 


w chorobach 
cierpieniach dróg 
moczowych w dnie i cu- 


Grande - Grille: w kol- 
kach wątrobnych i kamy- 
kach żółciowych, w zasto- 
jach w zakresie organów 


umieszczenie dla uczniów. 


Od 1 września 1899 r. 


Notarynsz w KadłOWIE 


Warunki przystępne. Dozór męski. |poszukuje do swej kancelaryi cał- 


16 


1024 M- Stehlik, 
Kraków, Rynek 7, Ii. piętro. 


kiem rutynowanego kandydata 
notaryalnego. 1677 2 


3 


_ Herbata z Brodów! 


ia ol 


Herbata z Brodal 1 


zbioru majowego, poleca handel 


> 3 w Eirocimoh. n» pograniczu rosyjskiem. 
1 funt „Famillijnej* bardzo dobrej 


znacznych zapasów 


WIN GORNO-WĘGIERSKICH 


tak stołowych około 600 beczek, jak deserowych starych 
około SOO beczek z roku 1885 aż do roku 1831, 


Wina węgierskie wprost z Hegyalyi, z okolicy Madu, Tokaju 
i Tolszyy, osobiście od producentów zakupione, 


sprzedaję tak w beczkach, jak i w gasiorkach i butelkach. 
Również znaczne zapasy 


STARYCH KONIAKÓW FRANCUSKICH 


Rumów, Araków, Starek, Żytniówek, 
Win krajowych. hiszpańskich, reńskich, z Bordeaux 
franc. szampańskich, 1218 22 24 
wysprzedaję po MMF znacznie zniżonych cenach 
ponieważ zwijam moje piwnice. "BĘ 


San Janiga 


° Handel hurtowny win, założony w 1860 r., 
w Krakowie, Rynek główny. 


F MATKI E 


MP. jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe , nie kupujeie ple- 

AAU cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
pluskiew. Kupujcie tylko hygieniczne wózki, dające się ustawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myć, i pa- 


czystość. Bardzo wspaniałe. — Ilustr. katalogi darmo i opłatnie, 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


JESZ HERBATĘ ROSYJSKĄ 


58 66 0 


w. ADAMOWIECZA 


. złr. 1.40 


Z 1 funt „Melange de Moskan“ w oryg. opak., ` najlepszej - 2.50 
1 funt "Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 


Znskomitej Kawy „Ceyloa” franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.— 


tentowanemi koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
487 58 0 
L. Baumann, c. i k. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6. 


Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed licnemi naśladowaniami. 


QOGCOGCOQOOJOCOOOCOOOCOO 


Nakładem Wydawnietwa „Nowej 
Reformy* wyszły i są do nabycia 
w księgarni G. Giebethnera 
i Spółki w Krakowie, Rynek 
główny, tudzież w Administra- 
cyi „Nowej Reformy: 


Listy- zaboru rosyjskiego 


serya VIII. 
Odbitka z „Nowej Reformy“, obej- 
mująca 182 stron druku in 8-vo. 


Ugoda polsko-rosyjska 
W świetle prawdy, 


odbitka „Listów z Warszawy”, za- 

mieszczanych w „Nowej Reformie*, 

obejmujaca 52 strony in 8vo. Cena 
25 ct. 


Listy- zaboru rosyjskiego 


serya IX. 
Odbitka szeregu korespondeneyj 
oryginalnych — zamieszczanych 
w „Nowej Reformie* ~- o sto- 
sunkach w Królestwie Polskiem, 
obejmująca 164 strony druku in 
8vo. — Cena 80 ct. 206 


OUG 0000000i000010000000 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


QOOOOGOOOCOCOOCOOCOCOOOCOOQOO0000000 


COOOOCOCCOOOGOOCOOOO0OOO0O000000000G00 
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ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem mam zaszczyt Śzan. Panów Cy- 
klistów, iż przyjmuję wszelkie naprawy 


rowerów. 


Powierzone mi naprawy wykonuję starannie 
i gruntownie na czas oznaczony jak najpun- 
ktualniej, po najprzystępniejszych cenach. ręcząe 
za doborowy materyał. 1262 19 24 

Kazimierz Kosobudzki, 


Kraków, ul. Stolarska 6, na parterze. 


OQOCQCOQOOCQOOCOGOOCOCCCE© 


Zakład kąpielowy 6 


w Hotelu Krakowskim 
w Erakowie, 

poleca świeżo gruntownie odrestaurowaną 

łaźnię parową, tusze, vraz kąpiele w wan- 

nach — dla pań w każdy wtorek i piątek 

od godziny 2 do 6 wieczorem. —- Zakład 

otwarty od 6 rano do 9 wiecz. codziennie. 


? 1154 23 24 Zarząd łazienek. 
COCO©O©C©O©OQOCECEOCOCCOC 


Q 


Sot 


Czas sadzić truskawki! 


Jeanne d Are po 20 et. tuzin; Królewskie po 
20 et. tuzin; czerwone słodkie, staropolskie, 
ananasowe, po 20 et. tuzin. 
Poziomki białe ananasowe, do zimy rodzące 
i Poziomki czerwone miesięczne po 20 et tuzin. 
Bryndza górska po złr %28 pięć kilo. 
Bulion z drobiu i dziczyzny po 5 złr,, 6 złr 

i złr. 7:50 kilo. 1671 2 10 


Dwór Łapszyn, p. Brzeżany. 


Zmiana Lokalu. 
Po śmierci ś. p. „Maryi Doliwy 


Pracownią Sukien i Okryć Damskich 

w Krakowie, przeniesioną z ulicy 

Sławkowskiej, na ul. Fioryańską 
L. 32, I. pietro, objęła 


MARYA NACHMANN 


Fabryka Maszyn : 
B. KOSZYK | 


w Tarnowie 
dostarcza aparatów do oświe- 


i przyjmuje wszelkie roboty, ręcząc za staranne 
tlania gazem acetylenowym i 
urządza całe oświetlenia. 


i pospieszne wykończenie. 

Ceny jaknajumiarkowańsze. _ 
8 
e 
e 
a 
| 
è 1409 12 12 
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NISZCZY PIEGI, 


pryszcze i wydelikatnia płeć. 
Wschodnia pasta piękności, słoik 35 cnt. 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt. 


Jedynie do nabycia w drogueryi Langa 
i Pilarskiego we Lwowie, ul. AKA- 
demicka Nr. 3. 1542 11 24 


Za skutek ręczy się. 


Piękność niezawodna 


otrzymuje się przez użycie Kremu twaąrzo- 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze- 
ciągu kilku dni usuwa plegl, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

W Krakewie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7, droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska "r. 4; w Bo- 
chni: Jan Michnik, droguery» — Ż powodu 
licznych podrabiań uprasza się w.raźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, ma, istra farma- 
cyi“. Słoik 60 centów. 35 82 0 


Piotr Skawiiski 


W PRZEMYSL 
ulica Franciszkańska Nr. 2, 
poleca 
własnego wyrobu na sposób ame- 
rykański, angielski i pruski, to- 
wary nożownicze — jakoteż: rowery 
z marką „Graziosa*, brzytwy angielskie i ame- 
rykańskie, maszynki do strzyżenia włosów, ame- 
rykańskie aparaty do golenia, nożyce krawieckie 
do płótna, paznokci, papieru i t. p., Scyzoryki, 
noże kuchenne i rzeźniekie, wszelkiego rodzaju | © 
nożyce do strzyżenia bydła” i koni, oraz nożyce 
ogrodnicze. 

OQstrzy wszelkiego systemu maszynki do strzy- 
żenia włosów na specyalnym, umyślnie do tego 
sprowadzonym aparacie, po bardzo przystępnych 
cenach. 

3y Za wszystkie u mnie nabyte artykuły 
zupełne poręczenie. 1461 10 i2 


1354 15 0J4 


efon 
Eit 


25 60 
KSIĘGARNIA 


W. Doboszyńskiego 


| w Stanisławowie 
poleca: 
Dzieła Juliusza Słowae- 
kiego, wydanie zupełne w 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 
Parylaka, oprawne złr. 1:80. 
Dzieła Adama Mickiewi- 
cza, wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr. 1:25. 
936 11 0 


Dwóch studentów 


znajdzie umieszczenie i opiekę, a na Żądanie 
korepetycyę pod przystępnemi warunkami. 
Kraków, Pędzichow L. 15, 
II. piętro, drzwi 8. 1635 3 8 


. M., 


Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 809 115 0 


w. Halski 


Krakowie, $ukiennioa, 
handel żelazny. 


Kamienica 2-plętrowa 


w śródmieściu, przy ul. Mikołajskiej 
L. 16, dobrze zbudowana, dobrze się 
rentująca, z powodu wyjazdu właści- 
1632 3 8 


cielki do sprzedania. 


Zakład wodoleczniczy 


ped kierunkiem specyalisty do chorób ner- 
wowych Dra Kupczyka w Era 
kowie BEL ulicy św. Agnieszki L. 5 
został otwarty z dniem 1 maja. 
| Urządzony z komfortem według najnow- 
j szych wymagań. 1004 26 30 
Wanny, natryski, kąpiele 
wodo - elektryczne, masaż, 
elektryzowanie. 
Zgłoszenia w kancelaryi zakładu 
codziennie między godz. 9—10 rano. 


Kamienica I|-piętrowa, 


okazała , sucha, masiw murowana, strona połu- 
dniowa, w najzdrowszej dzielnicy Krakowa po- 
łożona , za dopłatą kilknnastu tysięcy do sprze- 
dania. 
Potrzebna jest DoI ENA, paru ty- 
sięcy na dobrą hipotekę. 1608 6 6 


Adres poda Admin „N. Reformy“ pod 1608. 


Samoczyn. maszynki do lodów, 
Kompletne wyprawy kuchenne 
i domowe 
poleca po cenach fabrycznych 
Józef SCEMINDLżIN G, 
Handel Towarów Żelaznych i Norymbergskioh 
w Krakowie przy ullcy Grodzkiej Nr. 15, 


| pokojowe, 1332 22 50 


STRZELBY, 


miękko bijące śrutówki, r 
do możliwej ostrości strzałów. jakoteż 
Trzylówki, Expressy i wszelką broń ku- 


lami strzelającą reguluje z największą 
fachową dokładnością 1524 8 12 


warstat rusznikarski ' 


Szadkowski i Kopaczyński, Lwów, 
plac Bernardyński 1. 


Dyetaryusz, 


lat 38, katolik, z ukończona piątą 
klasą gimnazyalną, oraz kilkuna- 
stoletnią praktyką manipulacji są- 
dowo - hipot., przy e. k. Urzędzie 
ewidencyjnym i e. k. Urzędzie po- 
datkowym , biegły w rachunkach, 
z szybkiem i czytelnem pismem, 
poszukuje umieszezenia. 


Zgłoszenia: Le M. K. poste 
|restante Kraków. 16033 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


